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Święto seniora polskich miast
Red. Józef Pieprzyk telefonuje z Kalisza

Od wczesnych godzin rannych Kalisz przybrał w’ sobotę 
odświętny wygląd. Domy udekorowane flagami czer­
wonymi, biało-czerwonymi i niebieskimi — symbo-

leni pokoju. Ziemia Kaliska w tym dniu bowiem postano­
wiła uczcić rozpoczęcie uroczystości, związanych z XVIII 
wiekami istnienia miasta i 15-leciem wyzwolenia.

Kulisiewiczowi, dyplomy ho­
norowych obywateli Kalisza.

Pod koniec zebrania obie
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O godzinie 12 salę Teatru 
im. Wojciecha Bogusławskiego 
wypełnili radni miejscy i po­
wiatowi, przedstawiciele miej­
scowego społeczeństwa, załóg 
fabrycznych, działaczy partyj­
nych i społecznych. Przy stole 
prezydialnym zasiedli między 
innymi: wicepremier Piotr Ja­
roszewicz, ministrowie: Euge­
niusz Stawiński i Janusz Wie­
czorek, przedstawiciele woje­
wódzkich władz partyjnych i 
stronnictw politycznych, Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej i Prezydium Rady 
Narodowej m. Poznania, gene­
rałowie— Roman Marchewka 
i J. Okęcki, przewodniczący 
Prezydium Rady Narodowej 
m. Warszawy — Zygmunt Dwo 
rakowski, władz miejskich i

Międzynarodowe 
YARIETE

Już od środy roz- 
pocznieswoje tournee 
artystyczne grupa ar- 
tjslów bułgarskich i 
węgierskich. Odwie­
dzą oni tylko kilka 
miast w pobliżu Po­
znania.

W programie-pio­
senki - muzyka - ta­
niec — humor.

Czytajcie nasze 
komunikaty.

Plenum WK ZSL 
o rolnictwie

W ub. piątek odbyło się 
Pierwsze, po zjeździe, plenar- 
nc posiedzenie Wojewódzkie- 
S° Komitetu Zjednoczonego 
stronnictwa Ludowego w Po­
znaniu. Przewodniczył obra­
dom prezes WK — poseł Sta- 
Msław Zimny, referat politycz 
no-organizacyjny wygłosił se­
kretarz WK — Stanisław Ko­
brzyński.

Głównym tematem referatu 
dyla aktualna sytuacja rolnic 
twa wielkopolskiego w zakte- 
S1ę intensyfikacji i mechaniza 
ciii a w związku z tym, nakre 
bonie kierunków pracy dla 
kol wiejskich i komitetów gro 
^adzkich ZSL.

żebrani członkowie WK, po 
Wyczerpującej dyskusji, przy- 
^li tezy referatu, jako wytycz 
®c_dla ogniw terenowych Stron 
hietwa, pozostawiając szczcgó 
y realizacji do opracowania 
tymże ogniwom w zależności 

potrzeb i specyfiki poszcze- 
®°lnych regionów i środowisk.

(kj)

Wagony - kolosy
W świdnickiej fabryce wa- 

gonów przystąpiono do budo­
wy prototypu olbrzymiego wa­
gonu towarowego o ładowno- 
sci 90 ton. Dotychczas wagony 
garowe mogły przeciętnie 

Przewozić ładunki o ciężarze 
ton. (PAP)

powiatowych z Kalisza, zasłu­
żeni działacze partyjni.

MÓWI WICEPREMIER 
JAROSZEWICZ

| T uroczystą sesję Miejskiej i 
Powiat. Rady Narodowej 

otworzył przewodniczący Pre­
zydium Powiatowej Rady Na­
rodowej Tadeusz Włodarczyk. 
Po nim głos zabrał wicepre­
mier Piotr Jaroszewicz, który 
powiedział między innymi:

Kalisz dziś żyje bardziej in­
tensywnym i pełniejszym ży­
ciem niż kiedykolwiek. Mia­
sto w7 ciągu minionych piętna­
stu lat nic tylko zaleczyło ra­
ny zadane wojną, ale wyrosłe 
na największy i najpoważniej­
szy ośrodek przemysłowy w 
województwie poznańskim pod 
względem zaludnienia zajmuje 
pierwsze miejsce w wojewódz­
twie, a 25 w Polsce.

Ten wzrost wielkości i zna­
czenia miasta osiągnięty zo­
stał dzięki podjętemu przez 
Polskę Ludową i społeczeń­
stwo poważnemu wysiłkowi. 
Bo przecież takich Kaliszów 
mamy już dziś po piętnastu la­
tach żmudnej, upartej i trud­
nej pracy niemało.

Na zakończenie swego prze­
mówienia Piotr Jaroszewicz w 
imieniu KC PZPR i rządu 
przekazał społeczeństwu Ka­
lisza i powiatu kaliskiego po­
zdrowienia i życzenia dalszych 
owocnych wyników w pracy 
dla dobra Ziemi Kaliskiej i 
całej ojczyzny.

Dzieje Kalisza przedstawił 
w referacie przewodniczący 
Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej — Józef Kuzno- 
wicz.

Życzenia stolicy
V yczenia z okazji jubileu- 

szu XVIII wieków złożył 
w imieniu Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR i Wojewódz­
kiej Rady Narodowej — Frań 
ciszek Szczerbal. Po nim rów­
nież serdeczne życzenia skła­
da konsul ZSRR — Iwan Szat 
kow.

Zabrał także głos przewod­
niczący Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej — Zygmunt 
Dworakowski. M. in. powie­
dział on:

„Chociaż Warszawa jest młod­
szym miastem od Kalisza, jest 
równej rangi, jeżeli chodzi o 
przeżycia i rany zadane przez 
wojnę. Stolica Polski Ludowej 
— mówił dalej — chyli czoło 
przed seniorem miast polskich, 
życzy mu dalszego, jeszcze pięk­
niejszego rozwoju, rozwoju na 
miarę czasów dzisiejszych, na 
miarę socjalizmu.”
Z kolei przewodniczący Pre­

zydium Rady Narodowej — Jó 
zef Kuznowicz, wręczył autor­
ce „Dni i nocy” — Marii Dą­
browskiej i profesorowi, arty­
ście grafikowi — Tadeuszowi

Nawe rakiety 
dla Bundeswehry

Komisja do spraw obrony 
Bundestagu przyjęła wniosek 
ministerstwa obrony w spra­
wie zakupu dla Bundeswehry 
amerykańskich pocisków, kie­
rowanych typu „Sergeant”.

Jak informuje „Die Welt”, 
koszt pocisków wyniesie 134 
min. marek zachodnioniemiec 
kich. Podkreśla się, że pociski 
typu „Sergeant” można wyko 
rzystać „racjonalnie” jedynie 
z głowicami atomowymi.

PAP

rady uchwaliły rezolucję, w 
której apelują o wzmożenie 
pracy, o troskę o dalszy roz­
wój miasta i o realizowanie 
wytycznych, które stawia 
Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza.

JUBILEUSZOWE ZABAWY
L>o sesji odbył się obiad na 
* cześć gości, wydany w7 

Ratuszu. Równocześnie z sesją 
w zakładach i szkołach kali­
skich odbyły się masówki, na 
których robotniczy Kalisz po­
dejmował zobowiązania i po­
tępiał ostatnie -występy nieod­
powiedzialnych elementów hit­
lerowskich w NRF. Wieczo­
rem w świetlicach i salkach 
rozpoczęły się zabawy, na 
których kaliszanie bawili się 
do późnej nocy.

Poznańska miejska 
konferencja PZPR

Wczoraj obradowała w Po­
znaniu konferencja miejskiej 
organizacji partyjnej Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. W jej obradacłi wziął u- 
dział członek Komitetu Cen­
tralnego i I sekretarz Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR — 
Wincenty Kraśko. Po referacie 
sprawozdawczym, który wy­
głosił I sekretarz KM PZPR 
— Edward Hałas i dyskusji, 
odbył się wybór nowego Ko­
mitetu Miejskiego.

Nowym I sekretarzem KM 
wybrano Czesława Kończala.

542 delegatów TRZZ 
omawiaproblemyZiemZaGhodnich

1S Zjazd Towarzystwa w Olsztynie

bm., w piętnastą rocznicę wyzwolenia Olsztyna przez 
Armię Radziecką — rozpoczął w stolicy Warmii i Ma­

zur obrady II walny zjazd delegatów Towarzystwa Rozwoju 
Ziem Zachodnich, W zjeździe uczestniczy 542 delegatów, re­
prezentujących 50 tys. członków TRZZ i kilkadziesiąt orga­
nizacji społecznych, współpracujących z Towarzystwem.

W roku 1959
- 1561 katastrof

W ub. roku Milicja zano­
towała w Wielkopolsce (łącz­
nie z Poznaniem) 1561 wy­
padków drogowych, w któ­
rych 110 osób poniosło śmierć 
na miejscu, a 1421 — obrażę 
nia. Ilość uszkodzonych po jaz 
dów — 82.308. Suma strat — 
ponad 3,5 min. zł.

W 1958 r. wypadków było 
1525 (119 zabitych, 1192 ran­
nych, 63892 rozbite pojazdy) 
stąd więc konkluzja, że ilość 
katastrof wzrosła mniej wię­
cej proporcjonalnie do rozwo 
ju motoryzacji, jednak ich cię 
żar gatunkowy jest niepomier 
nie duży. Dość powiedzieć, że 
na 100 wypadków aż 91 osób 
aoznaje obrażeń, (y)

Krzyżacka buta
W piątek Papież Jan XXIII 

przyjął na oficjalnej audien­
cji kanclerza NRF — Adenaue 
ra, któremu towarzyszył mini 
ster spraw zagranicznych von 
Brentano. W czasie rozmowy 
z papieżem, Adenauer oświad­
czył m. in.: „Jestem zdania, że 
w tych burzliwych czasach 
Bóg powierzył narodowi nie­
mieckiemu szczególne zadanie 
— być stróżem Zachodu prze­
ciwko wszelkim potężnym 
wpływom ze Wschodu”.

Jak widać, Adenauer nie na 
darmo symbolicznie przy­
wdział kiedyś biały płaszcz z 
czarnym krzyżem... (PAP)

Przybyli nań także — czło­
nek Biura Politycznego i se­
kretarz KC PZPR — Edward 
Ochab i przewodniczący Rzą­
dowej Komisji Rozwoju Ziem 
Zachodnich, wicepremier Ze­
non Nowak.

Wśród delegatów jest wielu 
zasłużonych bojowników wal­
ki o polskość Śląska, Ziemi 
Lubuskiej, Pomorza Zachodnie 
go oraz Warmii i Mazur, są 
weterani byłego Związku Po­
laków w Niemczech.

W obradach zjazdu biotą 
udział' członkowie Rady Na­
czelnej TRZZ — zastępca prze 
wodniczącego Rady Państwa, 
Stanisław Kulczyński, człon­
kowie Sejmowej, Nadzwyczaj­
nej Komisji Ziem Zachodnich 
— Jan Izydorczyk, Bogdan Wi 
lamowski, Franciszek Wich- 
łacz, Wincenty Karuga i Józef 
Kachel.

W pierwszym dniu obrad — 
oprócz wyboru prezydium, se­
kretariatu i 6 komisji zjazdu 
— wygłoszone zostały: referat 
polityczno - programowy, re­
ferat statutowy oraz rozpoczę­
ła się dyskusja nad nimi i 
sprawozdaniem z działalności 
TRZZ. (PAP)

W pobliże AAarsa

Bomba i Macmillan
W piwnicy hotelu w Ndola 

(Rodezja północna), gdzie 
Macmillan miał być na lun­
chu, znaleziono bombę z zeli- 
gnitu (materiał • wybuchowy). 
Wykryto ją na 3 godziny przed 
lunchem.

Komentator naukowy TASS 
— J. Bogojawlcński, oznajmił, 
iż środowa próba z superrakie 
tą może okazać się przygoto­
waniem do wysłania automa­
tycznej stacji międzyplanetar­
nej w pobliże Marsa.

Szkocja odcięła
W czwartek Szkocja odcięta 

była od świata. Huragany i 
burze śnieżne zablokowały dro 
gi łączące ją z Anglią. Rów­
nież komunikacja kolejowa zo 
stała przerwana — w wyniku 
2 katastrof kolejowych.

Fragment prezydium uroczystej sesji Miejskiej Rady 
Narodowej w Kaliszu. Drugi z lewej — wicepremier 

Piotr Jaroszewicz.

Dwoje Honorowych Obywateli miasta Kalisza — wielka 
polska pisarka Maria Dąbrowska i znany artysta-plastyk. 
prof. Tadeusz Kulisiewicz składają sobie serdeczne 

gratulacje.

Sala Teatru im. W. Bogusławskiego wypełniona była do 
ostatniego miejsca. Zasiedli w niej goście z całej Polski.

Fot. (3) — K. Przychodzki

Dyrektorzy w szkolnych ławach
Dyrektorzy i kierownicy przedsiębiorstw w ławkach 

szkolnych — zjawisko niecodzienne, choć ze wszech 
miar pożyteczne. „Sprawcą” jego jest Towarzystwo Nauko­
we Organizacji i Kierownictwa, instytucja afiliowana przy

PAN.

Prowadzi ono ważną, choć 
niedocenianą jeszcze w pełni 
akcję doszkalania naszych kie­
rowniczych kadr w dziedzinie

80 państw w Lipsku
Tegoroczne Wiosenne Targi 

Lipskie odbędą się w dniach 
od 28 lutego do 8 marca. Swój 
udział w Targach zapowiedzie­
li wystawcy 80 krajów wszyst­
kich kontynentów. W tym ro­
ku po raz pierwszy w targach 
lipskich wezmą udział takie 
kraje, jak Ghana, Kuba, Ka­
nada, (PAP)

teorii i praktyki zarządzania, 
kierowania i organizacji przed 
siębiorstwa, fabryki, instytu­
cji.

Od jesieni ub. roku działa 
na przykład we Wrocławiu 
dwuletnie wyższe studium or­
ganizacji i kierownictwa. U- 
czestniczy w nim ponad 350 
osób. Większość stanowią dy­
rektorzy różnych przedsię­
biorstw, a połowa słuchaczy 
ma za sobą wyższe studia.. Po 
nad 1200 osób uczestniczy w 
ogólnopolskim zaocznym kur­
sie organizatorów i kierowni­
ków produkcji. (PAP)
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca redaktora 
naczelnego 1 kierownik działu 
publieyst5rkl — Eugeniusz Kitz 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz i Wie­
sław Porzycki. kierownicy 
działów: kultury — Janusz Bi­
niek, miejskiego — Eugeniusz 
Cofta, sportowego — Tadeusz 
Kaczmarek, terenowego —

Józef Pieprzyk.
Dzisiejszy serwis tnformacyj- 
no-oolityczny do druku przy­
gotował Mieczysław Baliński.

Apel partii do ludzi nauki
Przemówienie Władysława Gomułki na IV plenum M PZPR j

YV trzecim i'ostatnim dniu obrad (22 . bm.) IV Plenum KC 
PZPR, w dyskusji nad referatem o zadaniach partii 

i państwa ludowego w dziedzinie postępu technicznego 
wśród nich szereg członkówudział wzięło 12 mówców, a 

rządu.

]V a zakończenie głos zabrał
I sekretarz KC PZPR — 

Władysław- Gomułka, podkreś­
lając, że Plenum zapoczątko-

GŁOS OBSERWATORA

ILikwidacja „Gallusów'
dalsza specjalizacja sklepów

W piątek, Prezydium RN m, Poznaaiia powzięło uc^ 
o likwidacji przedsiębiorstwa handlowego „GaU^ 

Przestanie ono istnieć z dniem 1 kwietnia br.

——   GŁOS OBSERWATORA ———  ~

(Partia kanclerza]

l

Jest przerwa w obra­
dach. Z dziesiątków 

pokojów i zakamarków dłu 
giego gmachu Bundestagu 
wysypują się ludzie w kie­
runku wielkiej jadalni, po­
dzielonej kotarami na kil­
ką segmentów. W stojących 
lub siedzących grupkach 
raz po raz widać znajome 
ze zdjęć twarze. Minister 
gospodarki Erhard słucha 
czyichś argumentów. W 
przejściu miga ulizany pro­
fil ministra spraw we- 
wewnętrznych, Schroedera. 
Jeszcze kilka znanych twa­
rzy, jeszcze kilka szepnię­
tych przez niemiecką kole­
żankę nazwisk, które coś 
mówią — reszta osób w seg 
mencie, zarezerwowanym 
dla posłów, to bezbarwny 
tłum.

Jak tłum deputowanych- 
statystów, którzy na sali 
plenarnej „podmalowują" 
bardziej dramatyczne mo­
menty debaty owacjami, o- 
krzykami „hoert, hoert” 
(słuchajcie, słuchajcie), „zwi 
schenrufami”, markujący­
mi oburzenie lub ironię — 
tak właściwie wszyscy po­
słowie frakcji parlamentar­
nej CDU (277 miejsc w 
Bundestagu) są w oczach

w normalizacji stosunków 
Bonn z Warszawą za fatal­
ny błąd polityczny.

wuje dyskusję, która powinna 
zatoczyć szerokie kręgi. O po­
stępie decydują ludzie nauki 
i techniki, do nich też zwraca 
się partia z apelem, by wszy­
scy, każdy na swym odcinku 
pracy podjęli tę tematykę, 
wzbogacili swym doświadcze­
niem, urzeczywistniali wraz z 
klasą robotniczą, to niezmier­
nie doniosłe zadanie, jakim 
jest postęp techniczny.

Podstawowe znaczenie IV

dził, iż poziom Polski w sto­
sunku do poziomu przodują­
cych krajów uprzemysłowio­
nych nie jest zadowalający. 
Obecnie — stwierdza on — do­
konujemy znacznych wysił­
ków w celu rozbudowy i uno­
wocześnienia przemysłu che- 
mmznego. Poważnym osiąg­
nięciem jest zorganizowanie

Potrzeba wydania
decyzji istniała już od dłuż­
szego czasu. Bodaj dwa lata 
temu sygnalizowaliśmy trud-

przeciętnego obywatela
NRF po prostu organem 
pomocniczym kanclerza i 
niczym ponadto. Czy tak 
•jest rzeczywiście? Pozory 
przemawiają za tym. Wy­
starczy choćby śledzić, jak 
bez szemrania frakcja CDU 
przyjmuje periodyczne po- 
łajanki swego przewodni­
czącego, jak bez sprzeciwu 
połyka nawet obelgi, jakich 
kanclerz nie szczędzi pu­
blicznie swoim współpra­
cownikom.

OSTRA KRYTYKA

A le to tylko pozory. Poza 
nimi istnieje prawdzi­

wa frakcja CDU, podzielo­
na na ugrupowania, zwal­
czające się nie tylko ze 
względów personalnych ale i 
z zasadniczych pozycji poli­
tycznych. Stanowisko kan­
clerza napotyka w tych u- 
grupowaniach nieraz ostrą 
krytykę, która nierzadko 
przejawia się również na 
zewnątrz. Niepodobna było 
np. nie dostrzec wyraźnego 
uczucia ulgi, z jakim frak­
cja CDU pospieszyła uznać 
decyzję Adenauera o przy­
jęciu kandydatury na pre­
zydenta NRF. Skwapliwość 
frakcji chadeckiej tak w 
tym wypadku rzucała się 
w oczy, że zaniepokoiła wy 
raźnie Adenauera, co — kto 
wie — czy nie zaważyło na 
zmianie jego stanowiska.

Najwyższą krytykę budzi 
wewnątrz CDU polityka za­
graniczna kanclerza, choć 
— o paradoksie! — na niej 
właściwie opiera się nieza­
chwiany autorytet kierow­
niczy Adenauera. Otóż nie­
mała część polityków w 
CDU podziela po cichu za­
strzeżenia opozycji prze- 
<iwko polityce integracji 
europejskiej, forsowanej 
przez kanclerza kosztem roz 
bicia Niemiec.

W bezpośrednich rozmo­
wach z politykami partii 
rządzącej można wyczuć bez 
trudu obawę, że opór, jaki
Adenauęr 
rokotyań z 
wodować

stawia i polityce 
ZSRR, może spo 
izolację Bonn

wśród własnych sojuszni­
ków Jeden z uznanych 
przywódców CDU nic u- 
» rvwał no przykład przed 
poFkim dziennikarzem, że 
osobiście uważa opóźnienie

Plenum powiedział Wła-

,RÓŻNICE”

szystko to nie znajduje 
v jednak praktycznie 

żadnego wyrazu na ze­
wnątrz. I z pewnością rację 
ma publicysta „Die Welt” pi 
sząc, że pozycja Adenauera 
jest obecnie silniejsza niż 
kiedykolwiek, choć wiara w 
nieomylność jego polityki 
została poważnie zachwiana.

Stosunkowo łatwo zrozu­
mieć stanowisko szarego 
tłumu polityków chadec­
kich. Nietrudno również zro 
zumieć, że wokół Adenaue­
ra skupiają się bardziej niż 
kiedykolwiek przedtem po­
litycy, których kariera cał­
kowicie zawisła od życzli­
wości kanclerza. Do tej ka­
tegorii należą np. Schroeder, 
Oberlaender i Seebohm — 
zdeklarowani reakcjoniści. 
Ale obok tych karierowi­
czów z łaski kanclerskiej 
istnieją przecież w CDU lu­
dzie,którzy posiadają to, co 
w zachodni ©niemieckim żar 
gonie politycznym nazywa 
się „Hausmacht” — własny 
ośrodek wpływów. Do nich 
należy z pewnością Erhard, 
minister gospodarki i Ger-
stenmeier przedstawi -
ciel kół protestanckich w 
CDU.

I ci jednak ludzie kapitu­
lują przed dyktatorskimi za 
pędami Adenauera w CDU.

Jakiekolwiek bowiem róż­
nice dzielić mogą w tej
chwili kierowniczą ekipę
CDU w poglądach na cel i
taktykę 
nej —

polityki zagranicz- 
łączy ich wspólny

niepokój w obliczu odpręże-
nia międzynarodowego.
„Nigdy jeszcze Republika 
Federalna nie znajdowała 
sie w tak niebezpiecznej 
sytuacji — sformował te o- 
bawy reakcyjny junkier, 
Freiherr zu Gettenberg — 
jak obecnie, gdy wszyscy 
mówią o odprężeniu”.

Wojciech Barcz

szeregu 
czych.

instytutów badaw-
Prowadzone przez te

instytuty prace w znacznym 
stopniu wpłynęły już na roz-
szerzenie unowocześnienie

dysław Gomułka — polega na 
tym, iż otwiera ono szeroką 
ofensywę na froncie walki o 
postęp techniczny, ofensywę,
którą musimy prowadzić 
wytchnienia.

W 
wiał 
tarz

bez

Dalsze głosy 
w dyskusji

dyskusji przed zakoń­
czeniem Plenum przema- 
między innymi I sekre- 
KW PZPR w Krakowie

technologii produkcji chemicz­
nej.
/'Ostatni w dyskusji zabrał 

głos wiceprezes Rady Mi­
nistrów — Piotr Jaroszewicz. 
Stwierdził on, iż rozwój po­
stępu technicznego zależy w 
znacznym stopniu od prawidło 
wego ustawienia systemu płac 
premii i nagród. Fundusz płac 
jest często w fabrykach za du­
ży w stosunku do zadań pro­
dukcyjnych zakładu. Niepra­
widłowo normowana jest pra­
ca i często najprostsze roboty 
opłacane są zbyt drogo.

Wicepremier poinformował, 
iż przygotowana jest reforma 
systemu nagród i premii wy-

ną sytuację przedsiębiorstwa, 
które pozbawione wtedy za­
gwarantowanych przydziałów 
odzieży, galanterii, obuwia i 
tkanin najwyższej jakości.
miało trudności 
odpowiedniego 
Od pewnego 
„Galluxu” nie

z uzyskaniem 
zaopatrzenia, 

czasu sklepy 
wyróżniały się 
wśród coraz

takiej a władze handlowe — d^^ 
zaoszczędzonych etatów. Sko. 
rzystają również klienci — ,j 
obecnych „galluxach” wp^. 
wadzi się bowiem dalszą 
cjalizację która zapewni po, 
prawę jakości zaopatruj 
większą różnorodność odmij. 
i rozmiarów w konfekcji, 
wiu i tkaninach, (z-s)

atrakcyjnością
lepiej zaopatrywanych skle­
pów MHD i PSS.

W związku z likwidacją 
tego przedsiębiorstwa, branżo-
we dyrekcje MHD otrzyma­
ją „w spadku” sześć sklepów,

Dźwiękochłonne 
kabiny telefoniczne

Miejski Urząd Telekomuni­
kacji przystąpi w poniedzia­
łek rano do instalowania no- 
wycfi kabin telefonicznych,
tzw. dźwiękochłonnych.
staną one ustawione na
razie tytułem próby w ka-

Lucjan Motyka, który podkre­
ślił poważną rolę instancji 
partyjnych w rozwijaniu po­
stępu technicznego. Podzielił 
się doświadczeniami z woje­
wództwa krakowskiego, gdzie 
szereg instancji partyjnych

płacanych w zakładach 
dukcyjnych. (PAP)

wiarni „Pół czarnej’ w
pro-

Eugeniusz Wachowiak 
w klubie „Od nowa“

Na kolejnym poniedziałku 
poetyckim w klubie „Od no. 
wa” (ul. Wielka 1), który od, 
będzie się 25 bm. o godz. 20, 
wystąpi młody poeta z Leszn- 
— Eugeniusz Wachowiak, au. 
tor wydanego w 1958 r. pr^ 
Wydawnictwo Poznańskie b- 
miku wierszy — „Afryk, 
poety”.

Nowe i dawne wiersze poe. 
ty — recytować będzie arty­
sta poznańskich scen drama, 
tycznych — Kazimierz Ła. 
stawiecki. Przerywniki for, 
tepianowe Jjerz.ego IWiana, 
Wst ęp w ol ny. (na)

ściśle współpracuje z 
łami NOT, interesuje 
pularyzacją wiedzy, 
wysunął wniosek w 
utworzenia w terenie

oddzia- 
się po- 
Mówca 

sprawie 
spolecz-

Głos rozsądku 
w sprawie Chin

Wczorajszy „Guardian" 
niósł artykuł na temat 
s uniku Chin Ludowych

przy 
sto- 

do

nych komisji postępu tech­
nicznego.

\f inister przemysłu chemicz 
nego — Antoni Radliński, 

omawiając problemy postępu 
technicznego chemii, stwier-

Aparat do leczenia 
niedowładu 
kończyn

W Łódzkich Zakładach Wy 
twórczych Aparatury Elek­
trycznej wszedł do produkcji 
pierwszy aparat elektronowy. 
Jest to t. zw. galwanostimu- 
lator — aparat diagnostyczno- 
terapeutyczny, który znajdzie 
szerokie zastosowanie w pla­
cówkach służby zdrowia przy 
leczeniu niedowładów koń­
czyn, powstałych na skutek 
złamań, choroby Heine-Medi 
na itp.

Nad skomplikowanym tym 
aparatem grupa konstrukto­
rów pracowała około 3 lat. 
W początkach lutego br pier­
wszych 20 aparatów opuści fa­
brykę. W ciągu br. zakłady 
mają zamiar wykonać 200 gal 
wanostimulatorów. (PAP)

ewentualnego układu między 
narodowego w sprawie rozbro 
jęnia. Dziennik stwierdza, że 
Chiny Ludowe, pozbawione 
miejsca w ONZ. postępują 
logicznie, odmawiając- uzna­
nia za obowiązujące postano­
wień międzynarodowych pod­
jętych bez ich udziału. Toteż 
dziennik uważa, że najwyższy 
już czas, by zakończyć tę nie­
normalną sytuację. Ponadto 
wypowiada zdanie, że najle­
piej byłoby gdyby rząd Chin 
Ludowych był reprezentowa­
ny w genewskiej konferncji 
w sprawie rozbrojenia od sa­
mego początku. (PAP)

Pociągi -expressy 
dla ryb i drobiu...

Już niedługo na naszych 
kolejach podróżowanie szybko 
bieżnymi expressami będzie 
przywilejem nie tylko ludzi. 
Od czerwca PKP uruchamiają 
bowiem specjalne expressy 
dla... ryb, drobiu owoców, 
jagód. Chodzi o to, aby te i 
inhe łatwo psujące się towa­
ry docierały jak najszybciej 
na miejsce przeznaczenia.

(PAP)

Urzędzie Pocztowym Poznań 
2 na Łazarzu.

Nowe kabiny (z automata­
mi telefonicznymi) wyprodu­
kowały ze specjalnego materia 
łu Wielkopolskie Zakłady Te­
letechniczne. Kabina taka nie 
posiada drzwi, ani szyb. Na 
tomiast wnętrze jej pomalo­
wane jest na biało i dodat­
kowo oświetlone.

Jeśli nowe kabiny zdadzą 
egzamin, MUT przystąpi do 
zainstalowania większej ich 
liczby, (c)

Wystawa miniatur
W Bibliotece Raczyńskich 

zostanie dziś (24 bm.) o godz. 
12 otwarta wystawa miniatur 
Anny Chamiec. Wystawa bę­
dzie czynna codziennie w go­
dzinach otwarcia Biblioteki.

(na)

INFORMUJEMY
Liga Ochrony Przyrody, Oddział 

Miejski, zaprasza 25 bm. o godzi­
nie 18 do sali PTT-K, Stary Ry-
nek 92, na odczyt pt. 
zachowanie mustanga”

„Walka o 
(dzikie ko

nie w Ameryce Pin.), który wy­
głosi prof. dr Józef Czekalski.

Polskie Tow. Ekonomiczne urzą­
dza 25 bm. o godzinie 18, w sali 
„Domu Chłopa”, ulica Mickiewi­
cza 33, odczyt mgr. Zb. Gługie- 
wicza pt. „Próba zastosowania me 
tod taskonomicznych do wyzna­
czania rejonów w skupie kontrak 
towanej trzody chlewnej”.

Zespół Tetatralny Tow. Krze­
wienia Kultury Fizycznej zapra­
sza 28 bm. o godzinie 19 do świe­
tlicy Nowego Ratusza (Zamek) na 
przedstawiecnie sztuki J. Korze­
niowskiego „Narzeczone”. Bilety 
do nabycia w kasie od godz. 18.

Dziękujemy!
IX ziś harcerze wielkopol- 

scy po raz drugi wy­
bierają władze Komendy 
Chorągwi. Najlepsi, naj­
ofiarniejsi działacze 44 huf 
ców Chorągwi Wielkopol­
skiej podsumują dorobek 
harcerski od czasu zjazdu 
łódzkiego i jednocześnie ra­
dzić będą nad likwidacją 
występujących jeszcze w 
ich pracy trudności. Jest 
ich jeszcze bowiem sporo, 
Zna je każdy interesujący 
się pracą pozaszkolną mło­
dzieży. Brak kadry, niedo­
cenianie jeszcze czasami 
pracy harcerskiej, oto głów 
ne przeszkody nad usunię­
ciem których będzie zasta­
nawiać się 134 delegatów.

Dziś, kiedy przy stołach 
konferencji zasiadają naj­
bardziej oddani sprawie mło 
dego pokolenia, którzy z 
pełną odpowiedzialnością 
przyjęli na siebie zadanie 
wychowania najmłodszych, 
warto powiedzieć jeszcze 
parę słów. Niełatwa jest 
praca, instruktorów harcer­
skich. Borykają się czasa­
mi z kłopotami, bywa że i 
nie znajdują słów uznania. 
I może właśnie dziś z oka­
zji wyborczej konferencji 
powiemy w imieniu społe­
czeństwa pod ich adresem: 
dziękujemy za Wasz co­
dzienny trud i prosimy o 
dalszą pracę.

Owocnych obrad druho­
wie!
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Polityka zagraniczna
Warszawski korespondent dzien­

nika francuskiego „Le Monde” 
tak charakteryzuje polską politykę 
zagraniczną:

„Dla Polski walka o pokojowe 
współistnienie jest nie tylko wspól­
nym zadaniem, jakie stoi przed 
wszystkimi krajami socjalistyczny­
mi, ale i własną koniecznością ży­
ciową...

Polska domaga się uznania jej 
jako aktywnej siły, która ułatwiła 
znalezienie rozwiązań pewnych trud 
nych problemów międzynarodo­
wych. Powołuje się ona przy tym 
na echo, jakie wywołał polski plan 
stworzenia w Europie strefy bez­
atomowej i na wzrastający autory­
tet Polski oraz wpływ na bieg wy­
darzeń międzynarodowych.

W sprawie granic na Odrze i Ny­
sie stanowisko polskie jest jak Naj­
bardziej stanowcze. Do sprawy tej 
również kraje zachodnie zaczynają 
się ustosunkowywać coraz rcali- 
styczniej.”

w zrujnowanej stolicy ani jednej 
istoty ludzkiej. Teraz zniszczona 
przez Hitlera Warszawa została 
wskrzeszona. Obchodziła ona god­
nie rocznicę swego wyzwolenia. Sal­
wy armatnie wstrząsnęły powietrzem, 
przypominając warszawiakom roz­
poczęcie gigantycznego ataku Armii 
Czerwonej, która idąc od brzegów 
Wisły, osiągnęła szybko Odrę, dła­
wiąc po drodze siły hitlerowskie, 
znajdujące się w odwrocie. W prze­
mówieniach Spychalskiego i Dwo­
rakowskiego potępiano barbarzyń­
stwo hitlerowców i zwracano uwagę 
na powrót tych samych sił na scenę 
życia politycznego w Niemieckiej 
Republice Federalnej...”

nych uczestniczyły w Pasterce, w 
katedrze św. Jana uroczyste nabo­
żeństwo celebrował ks. kardynał 
Wyszyński.

Choinki świąteczne były rozchwy­
tywane, gdyż udczuwało się niedo­
stateczne zaopatrzenie rynku w 
drzewka. Natomiast przedświątecz­
ne zaopatrzenie wsi w artykuły spo­
żywcze było lepsze niż w poprzed­
nich latach.”

piół i diament” jest filmem stano- 
wiącym dobrą pozycję młodej kine­
matografii polskiej.”

0 świętach

0 Warszawie
Paryski dziennik „Combat” piszc 

o wyzwolonej Warszawie:
„15 lat temu, 17 stycznia, nic było

Pismo emigracji polskiej we Fran­
cji „Narodowiec”, znane ze swej 

wrogiej postawy wobec Polski Lu­
dowej, tak pisze o minionych świę­
tach w Polsce:

„Święta Bożego Narodzenia mi­
nęły w Polsce niezwykle spokojnie. 
W atmosferze życik rodzinnego sko­
rzystano w pełni z trzydniowego od­
poczynku od pracy, jaki podarował 
ludziom tegoroczny kalendarz. We 
wszystkich kościołach tłumy wier-

Popiół i diament
Od pewnego czasu na ekranach 

kin francuskich wyświetlany 
> jest polski film „Popiół i diament, 
który wywołał wielkie zaintereso­
wanie i liczne odgłosy prasy. Pary­
ski „Le Figaro” pisze o nim:

„Niezwykły film. Odruchy sumie­
nia są w tym filmie zaciekłe, okrut­
ne, obiektywne.

Dramat wznosi się niekiedy do 
tonu wręcz'elegijnego. Tylko satyra 
jest w tym filmie jakaś zaskakują­
ca. Uplasowano ją w atmosferze 
nadrealistycznego wodewilu, nic 
odpowiadającego surowemu realiz­
mowi innych scen... W sumie „Po-

0 teatrze
YI7 czasopiśmie hinduskim, wycho* 
’* dzącym w języku angielski® 

„The Tribune”, Bałwant Gargi pisze 
o Teatrze Ziemi Mazowieckiej’.

„Interesowałem się problcmd” 
teatru w wielu krajach i zafascyno- 
wał mnie polski teatr ludowy. Fol' 
ska ludowa kultura, grafika, sztuk 
plastyczne, teatry lalek i rękodzi^ 
mają w sobie żywą tradycję w*e' 
ków. Podczas gdy w innych krajać 
europejskich uprzemysłowienie sil® 
miło ludową kulturę — wieś pob^ 
jest bogata w te wartości. Najbaf' 
dziej zdumiewający z ludowy^ 
teatrów jest pływający teatr Zic®* 
Mazowieckiej. Zawędrowałem au­
tobusem do niewielkiej wioseczki 
i ujrzałem jak podniecona ludność 
gromadzi się przy statk,u polączO' 
nym pomostem z plażą. W okolica^ 
wiejskich ten pływający teatr jcS 
niezapomnianym przeżyciem...”

AFI
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Proszę o głos!

Co się liczy?
Jowisza, że 
zestawienia

17 Inę się na 
z ’ owego

tywizacji 
nej, która

społeczno-politycz- 
wyraziła się w

Drzeworyt Władysława Kościełniaka

traszliwa katastrofa 
pod Opolem. Zabici i 

ranni. Hiobowe wieści szyb 
ko docierają do wszystkich. 
Co się dzieje później? Noc. 
Przed szpitalem tłum ludzi. 
Nie przywiodła ich tu żądza 
sensacyjnego widowiska. W 
kilkanaście minut po ivy- 
padku zgłasza się w stacji 
krwiodawstwa pierwszy 
dawca. Otwiera niekończą­
cą się kolejkę...

Piękny, szlachetny gest, 
przed którym nisko trzeba 
schylić głowę. Śmiem przy 
tym twierdzić, że gdyby ta­
ka katastrofa nastąpiła w 
Warszawie, Gdańsku czy 
Rzeszoioie przed szpitalami 
tych miast rozegrałyby się 
podobne sceny.

ma tylko wynikać iż do rze 
czy niezwykłych, efektow­
nych, wymagających boha­
terskich czynów, my Pola­
cy mamy szczególne nabo­
żeństwo. Kiedy chodzi o 
walkę zbrojną, ratowanie 
ludzkiego życia, niebezpiecz 
ne eskapady odkrywcze itp.
zjawiska, uczestników
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Dlatego - Olsztyn!
Sio!ica Warmii i ^azur 

widowRi!«| poważnego wydarzenia

W Niemczech Zachodnich mnożą się w ostatnich 
tygodniach ekscesy faszystowskie. Na murach domów 
pojawiają się swastyki. Ośrodkiem narastającej fali 
neohitleryzmu jest legalnie działająca Niemiecka 
Partia Rzeszy. Ale nie jedynym ośrodkiem. Oto ca­
ły świat otrzymuje lekcję, jest świadkiem „egzami­
nu dojrzałości” Niemieckiej Republiki Federalnej. 
Okazuje się, że w państwie tym panowała i panuje 
atmosfera, przychylna reaktywowaniu hitleryzmu.

Trakty te nadają szczególną
*- wagę rozpoczynającemu 

się w Olsztynie II walnemu 
zjazdowi Towarzystwa Rozwo­
ju Ziem Zachodnich. Towarzy­
stwo Rozwoju Ziem Zachod­
nich powstało wiosną 1957 ro­
ku, w okresie wzmożonej ak-

uchwałach VIII plenum KC 
PZPR. Powstało ono na fali 
znacznego wzrostu zaintereso­
wania, zarówno społeczeństwa, 
jak i władz rządowych, spra­
wą dalszego wszechstronnego 
rozwoju Ziem Zachodnich. Na­
wiązało TRZZ do pozytywnych 
tradycji społecznych i naro­
dowej walki Polaków w Niem­
czech, do tradycji walki komu­
nistów i socjalistów polskich 
z niemieckim uciskiem klaso­
wym i narodowym, do pozy­
tywnych tradycji Związku Po­
laków, Związku Polskich To­
warzystw Szkolnych, ZHP, 
Mazurskiej Partii Ludowej i 
innych organizacji polskich w 
Niemczech. Przejęło TRZZ po­
zytywne tradycje takich orga­
nizacji, jak Związek Obrony 
Kresów Zachodnich, jak Pol­
ski Związek Zachodni. Oparło 
się o siłę całego obozu socja­
lizmu i postępu, popierającego 
granice Polski Ludowej na 
Odrze i Nysie, oraz walczącego 
o to, by były to granice poko­
ju.

Nie przypadkowy jest ter­
min i miejsce II walnego zja­
zdu TRZZ. Równo piętnaście 
lat temu zaczęło się wyzwa­
lanie Ziem Zachodnich: pierw 
szym wyzwolonym miastem 
był właśnie Olsztyn. Rok 1960 
rozpoczyna wielkie uroczysto­
ści Tysiąclecia Państwa Polskie 
go. Ziemie Zachodnie stanowi 
ły jedną z podstawowych czę­
ści składowych ukształconego 
przed tysiącem lat państwa 
polskiego.

zuje festiwale zespołów ama­
torskich Ziem Zachodnich, roz­
wija działalność sieci klubów 
TRZZ, prowadzi akcję osadni­
czą na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych, utrzymuje 80 
punktów informacyjnych dla 
osiedleńców, inicjuje i koordy­
nuje współpracę między mia­
stami, terenami i instytucjami, 
działającymi w Polsce central 
nej i na Ziemiach Zachodnich; 
pięknie rozwijająca się współ­
praca Szczecina z Kielcami, 
Słupska z Łodzią, Olsztyna z 
Warszawą czy Poznania z Ko­
szalinem — jest tego najlep­
szym dowodem.

Nie jest rzeczą przypadku, 
że działalność TRZZ stawała 
nieraz w ogniu żywej dysku­
sji. Świadczy ta dyskusja o 
potrzebie działania Towarzy­
stwa, o celności jego zamie­
rzeń, nawet przy niesprecyzo- 
wanych niekiedy metodach 
działalności. Poprawą tych me-

Podstawy 
organizacyjne

W ciągu dwu i pół lat 
ienia TRZZ zarysowały

ist- 
się

tod zajmie się 
zjazd olsztyński.

Dlatego też w 
szym oczy całej

niewątpliwie

dniu dzisiej- 
Polski winny

już głównie kierunki rozwo­
jowe tej organizacji, uwypu­
kliły jej główne niedomagania 
organizacyjne. TRZZ opiera 
swoją działalność o sieć kół 
terenowych, które są podstawo 
wą jednostką organizacyjną, 
następnie o obwody i okręgi; 
na czele stoi Rada Naczelna. 
Rozwój Towarzystwa nie jest 
równomierny: największą ak­
tywnością wyróżniają się wo-

skierować się na stolicę War­
mii i Mazur. Olsztyn stanie się 
w tych dniach widownią po­
ważnego, wykraczającego da­
leko poza granice kraju wy­
darzenia.

Leszek Gołiński

jewództwa katowickie 
sztyńskie.

ol-

JJrzenieśmy się teraz w
1 inny świat. Załóżmy, 

zc zgromadzono wszystkich 
ofiarnych, bohaterskich 
krwiodawców i zapropono­
wano im:

— Proszę państwa! Opol­
szczyzna potrzebuje dłu­
żej, nowoczesnej, autostra­
dy. Kto z państwa decydu­
je się wstąpić do ochotni­
czych grup, które kilka ra- 
zy w miesiącu będą poma- 
poć przy budowie lej trasy?

Albo:
— Panie i Panowie! Nie 

obrażając Was, trzeba 
stwierdzić, że wasza praca 
zawodowa nie jest wykony­
wana idealnie. Spóźnienia, 
częste przerwy na papiero­
sy, długie rozmowy, czasa- 
wi wódka... Czy nie może- 
Cle> dla lołasnego dobra, 
Pracować n a p r a iv d ę-

Wyobrażam sobie reak­
cję. Najpierw — długa ci- 
sza. Potem —• szmer obu- 
rzenia, pojedyncze okrzyki: 
>>po kogo ta mowa?” i tro- 
ohę nieśmiało podnoszonych 
^dk, akceptujących propo-

| zPcję.

Już słyszę gromy, które ‘ 
^zytelnicy zaczynają w 
Pm momencie rzucać: — 
°k można porównywać tak 

°drębne zjawiska o całko- 
y^cie innym ciężarze gatun 

I kowym? Jak można, dewa- 
| wotoać ofiarność Opolan?!

wśród Polaków nie trzeba 
szukać. Zgłaszają się sami. 
Wykazują niezwykle boha­
terstwo i poświęcenie. Za­
dziwiają świat odwagą. Hi­
storia narodów nie zna wie­
le takich zdarzeń jak atak 
pod Somosierrą, jak szarża 
ułanów na hitlerowskie, 
czołgi, jak walka kilkuna­
stoletnich dzieci przeciwko 
uzbrojonym po zęby faszy­
stom.

Gwałtowne, bohaterskie

decydują nie bohaterskie 
porywy lecz żmudna, nie­
efektowna praca. I dlatego 
właśnie ją umieszcza na 
piedestale racjonalnie my­
ślący świat, przy czym sta­
nowisko takie znajduje wy­
raz nie tyle w słowach ile 
w praktyce: w codziennym, 
sumiennym wykonywaniu 
swych obowiązków. To nie 
jest efektowne, o tym nie 
mówi świat, lecz w ogól­
nym rozrachunku społecz­
nym właśnie to się liczy.

Michał Łuczak

Nasza „Warszawka

porywy, o których i
słusznie — mówi świat. Mó­
wi i nieco się... dziwi. Boć 
niejednokrotnie za dużo w 
naszych, czynach brawury, 
emocjonalnego zaangażowa­
nia, a brak racjonalistycz­
nej kalkulacji, 
mantyki — za 
mu.

W rezultacie

Za dużo ro- 
mało realiz-

obok podzi-
wu dla rzeczy niezwykłych, 
obserwujemy niedocenianie 
zjawisk nieefektownych, 
żmudnych, długotrwałych, 
które jednak posiadają o- 
gromne znaczenie dla życia 
społecznego. Dotyczy to 
głównie pracy. Wszyscy, 
jak Polska długa i szeroka, 
podzhoiają bohaterstwo o- 
polan. Gdyby jednak ci sami 
opolanie wybudowali auto­
stradę, gwarantującą o wie­
le bezpieczniejszy ruch ko­
łowy niż dotychczas, raczej 
nie staliby się tematem roz­
mów. Cóż tym niezwy­
kłego? Co to za bohater­
stwo wziąć do ręki łopatę? 
To przecież każdy potrafi 
— będzie rozumował typo­
wy Polak.

71 no, tak. Bohaterstwo to 
rzecz godna podziwu. 

Chylmy czoła przed boha­
terami, ale nie zapominaj­
my, że świat rządzi się in­
nymi prawami. Ze o pozy­
cji społeczeństw i narodów

& 
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Nie 
przypadkowo...

W wyniku wojny przemysło­
wy potencjał produkcyjny 
Ziem Zachodnich został znisz­
czony w 60 proc. Zniszczeniu 
uległo 150.000 nieruchomości 
miejskich i ponad 27 proc, za­
gród chłopskich, około 60 proc, 
gruntów wolnych leżało odło­
giem. Polski dorobek piętna­
stolecia na Ziemiach Zachod­
nich i Północnych stał się przed 
miotem podziwu całego świa­
ta. Dzisiaj ziemie te stanowią 
28 proc, potencjału przemysło­
wego Polski. Dzisiaj ‘zamiesz­
kuje je 8 milionów Polaków. 
Dzisiaj pracuje tu 21 szkół 
wyższych, uczy się 49 tysięcy 
.studentów.

Zarzucano kiedyś Towarzy­
stwu, że przejmuje na siebie 
inicjatywy i osiągnięcia innych 
organizacji społecznych. Jeśli 
nawet w pierwszym okresie 
działalności fakty takie istnia­
ły, należą one do bezpowrot­
nej przeszłości: dzisiaj TRZZ 
dotuje instytucje, nie związane 
z nim organizacyjnie, lecz pra­
cujące dla wspólnego dobra i 
we wspólnym celu. I tak dota­
cje takie otrzymuje Lubuskie
Towarzystwo 
Towarzystwo 
Słupsku, czy 

Działalność

Kultury, Polskie 
Historyczne w 

Ossolineum.
Towarzystwa o-

„Osiemnaście 
wieków Kalisza”

Świeżo opuścił drukarnię 
monumentalny tom pod tyt. 
„Osiemnaście wieków Ka­
lisza”. Książka stanowi no­
we osiągnięcia edytorskie 
Wydawnictwa Poznańskie­
go. Już samo opracowanie 
graficzne książki (szczegól­
nie piękna okładka Józefa 
Skorackiego) oraz doskona­
ły papier muszą budzić 
uznanie.

Książka stanowi pierwszy 
tom ('prawie 400 stron!) stu­
diów i materiałów poświę­
conych zagadnieniom histo-
rycznym współczesnym

bejmuje problemy ekonomicz­
ne, społeczno-kulturalne, pro- 
pagandowo-czytelnicze, próbie 
my zagospodarowania i wyko­
rzystania Odry, Towarzystwo 
rozwija działalność wśród Po­
lonii zagranicznej, koordynuje 
prace rozmaitych organizacji 
społecznych na Ziemiach Za­
chodnich. Towarzystwo organi

miasta Kalisza i .regionu ka­
liskiego. Tom jest rezultatem 
pracy zespołu badaczy, któ­
rzy pracowali pod redakcją 
Aleksandra Gieysztora.

Społeczny Komitet Obcho 
du XVIII Wieków Kalisza, 
na którego zlecenie wyda­
no tom, zapowiada prowa­
dzenie dalszych badań i pu­
blikacji ich w następnych 
tomach, (ms)

Kolorowe baloniki
Znakami szczególnymi okresu 

ostatniego były w Warszawie 
konserwujące się na balkonach 
lub za oknami wielu mieszkań... 
zające. Widok dosyć osobliwy. 
Bo wyobraźcie sobie, drodzy Czy 
telnicy, np. ogromny, wielomiesz 
kaniowy blok z proporcjonalną 
ilością „dyndających” na sznur­
kach zajęcy, które szczególnie 
trudno jest przechować w domu 
przy centralnym ogrzewaniu. 
Mrozów właśnie nie było, a ko­
mórek, szopek czy „chlewików” 
takich jak w Poznaniu, warsza­
wiacy na swoich podwórzach nie

wiek, blaskami świateł padający­
mi z okien mieszkań, w których 
Sylwestra obchodzono kame­
ralnie.

Stolica bawiła się hucznie do

©

białego raną, tak jak to 
tylko ona potrafi, chociaż, 
wo! — mniej „trunkowe”, 
ubiegłych latach. Oby tak

chyba 
o dzi- 
niż w 
dalej,

posiadają. Trzeba więc 
niektóre ofiary wieszać 
mi...

Obecnie 
szczególnym,

natomiast

było po­
za okna-

znakiem
znamionującym o-

kres karnawału, stały się koloro­
we, wesołe baloniki, niby kiście 
winogron obnoszone przez sprze­
dawców po wszystkich ulicach, 
zdobiące wystawy sklepów i ba­
lowe pary późną porą (a właści­
wie wczesną...) wędrujące do do­
mów. To balonikowe szaleństwo 
rozpoczęło się 31 grudnia, trwało 
przez całą noc Sylwestrową i, 
aczkolwiek z mniejszym nasile­
niem, trwa po dzień dzisiejszy. 
Kontynuują je dzieci, pyszniące 
się balowymi rekwizytami, odzie­
dziczonymi po rodzicach.

Warszawska noc sylwestrowa, 
to była prawdziwa „biała noc”. 
Jarzyła się potokami światła, bi- 
jącymi z rzęsiście oświetlonych 
wystaw i sal tanecznych, neona­
mi liczniejszymi niż kiedykol-

fi

a może dożyjemy kiedyś czasów, 
gdy wódka i zalanie się „w pałę ’ 
nie będą stanowiły warunku sine 
qua non ziemskiej szczęśliwości.

Więcej za to widać w tym roku 
oryginalnych strojów balowych. 
Warszawianki prześcigają się w 
komponowaniu sukien jak naj­
bardziej efektownych, lecz jed­
nocześnie jak najtańszych. Przy 
takim założeniu jakość „surow­
ca” nie ma zasadniczego znacze­
nia, ważna jest tylko jakość pro­
duktu, czyli efekt toalety.

Z kolorowymi balonikami z po 
wodzeniem współzawodniczą ba­
jecznie kolorowe... fryzury pań. 
Nasi dziadkowie utraciliby z pcw 
nością spokój ducha w grobach, 
gdyby danym im było oglądać dzi 
siejsze kobiety o włosach różo­
wych, niebieskich czy zielonych, 
o włosach zupełnie srebrnych 
(nie mieszać z siwymi), lub zło­
tych (nie mieszać z włosami ko­
loru zboża, które ongiś złotymi 
zwano)! Bardzo modne jest po­
sypywanie karnawałowych koa- 
fiur rozmaitymi błyszczącymi 
proszkami i naszywanie na suk­
nie wszystkiego co się świeci: ko­
ralików, perełek, cekinów. Aby 
lśniły i przyciągały... hm, oesy.

fi
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To jednak praw’da, że kobiety 
zdolne są do największych po­
święceń. Wystarczy przejść się w 
karnawale nocą ulicami Warsza­
wy, aby zaobserwować bohater­
ki stąpające po zabłoconych chód 
nikach w najwymyślniejszych ba 
lowTych pantofelkach, z głowami 
owiniętymi w szaliki - mgły, w 
krótkich futrzanych narzutkach. 
Od pasa do kolan, czy do ziemi, 
fruwają na przejmującym wie­
trze tiule, koronki, nylony, albo 
inne tkaniny - obłoczki w sposób 
nader wątpliwy chroniące od zim 
na. Ale cóż? Pour etre belle 11 
faut souffrirc — powiada mądre 
przysłowie francuskie. Więc cier­
pi się i maszeruje w styczniu jak 
wróżka - wiosna po kilka nawet 
kilometrów’, gdy zabraknie taksó­
wek i innych środków lokomocji, 
a nie wygrało się jeszcze w „To­
to-Lotka” na własne „kółka”.

Poczciwe choinki noworoczne 
dla najmłodszych Polaków też 
poszły, zdaje mi się, z duchem 
czasu, a raczej techniki. Muzy­
ka — owszem, jest, ale najchęt­
niej — z adapteru. Popisy wier­
szykowe - piosenkowe? Oczywi­
ście. są. Lecz malcy dukają 
„Wlazł kotek na płotek”, a ich 
drżące głosiki uwiecznia — taśma 
magnetofonu. To są przeżycia, o 
których nam, rodzicom, za na­
szych lat bezgrzesznych nawet się 
nie śniło. A do tego baloniki, ba­
loniki. Śliczne, kolorowe, w ciap 
ki, zygzaki, rzuciki...
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Halina Sawicka
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Między groteską a powagą...
z reżyserem „Teafru 13 rzędów

Poznańscy miłośnicy teatru pamiętają za­
pewne nazwisko Jerzego Grotowskiego z in­
teresującego (i długo w naszym mieście dys­
kutowanego) przedstawienia wg sztuki J. 
Cocteau pt. „Orfeusz”, z którym zespół „Tea­
tru 13 rzędów” wystąpił w sali naszego Tea­
tru Satyry. Ostatnio J. Grotowski znów ba­
wił w Poznaniu.

— Zanim zdradźi nam Pan 
cel swego przyjazdu, może 
zechce Pan przedstawić się 
naszej publiczności teatral­
nej nieco bliżej?
— Obecnie jestem kierowni 

kiem artystycznym i reżyse­
rem opolskiego „Teatru 13 rzę 
dów”, który jest (błagam, 
niech pani nie rozumie tego 
zbyt poważnie!) jedynym w 
kraju teatrem zawodowym o 
zadaniach „laboratoryjnych”. 
Zakładamy ’ sobie zresztą eks- 
iperymentowanie nie tyiko w 
zakresie formy ale w tym sa­

lĄJarćzau/śkte pranuary teatralna

„Don Carlos” Schillera na scenie Teatru Polskiego w 
Warszawie. Reżyseria — W. Hańcza. Oprawa sceno­

graficzna — O. Axer.
Na zdjęciu: Nina Andrycz — królowa Elżbieta Valois 

i Czesław Wotłejko w roli Don Karlosa.
CAF — fot. Uchymiak

mym stopniu — treści. To zna­
czy: ważne dla nas jest nie tyl­
ko to jak mówimy do wi­
dza przez spektakl, ale — w 
tym samym co najmniej stop­
niu — to, c o mówimy widzo­
wi przez spektakl.

— A co Pan robił przed 
objęciem opolskiej sceny?
— Studia w Krakowskiej 

PWST, potem praktyka teatral 
na w Instytucie Teatralnym w 
Moskwie, Seminarium Teatral 
ne we Francji u Vilara, semi­
narium u Buriana w Czecho­

Słowacji i znowu studia w kra 
kowskiej PWST (drugi wy­
dział). Samodzielną pracę za­
cząłem, reżyserując w Teatrze 
Starym w Krakowie, a także 
w Ogólnopolskim Teatrze Pol­
skiego Radia.

— Jakie są Pańskie naj­
bliższe zamierzenia?
— Przygotowujemy teraz w 

Teatrze 13 rzędów „Kaina” 
według Byrona. Przyjedziemy 
zresztą z tym przedstawieniem 
do Poznania w lutym, zgodnie 
z naszą umową o stałej współ 
pracy z dyrektorem poznań­
skiego Teatru Satyryków — 
Jerzym Korczakiem, z którym 
łączy nas wiele wspólnych ce­
lów. Po wzruszającym dla nas 
przyjęciu „Orfeusza” w Pozna­
niu i to zarówno przez publicz 
ność jak i ludzi teatru, chcie- 
libyśmy oczywiście utrzymy­
wać z Poznaniem jak najbliż­
sze kontakty.

—- Mówiąc o „Kainie” użył 
Pan znowu słowa „według” 
przed nazwiskiem autora...
— Teatr nasz bierze na war 

sztat teksty nie dlatego, że są 
„ładne” lub „brzydkie”, lecz 
po to, by przy ich pomocy 
przemówić od siebie do współ 
czesnego widza, poszukując 
jednocześnie bardziej współ-

Rakieta tnie skały
Specjaliści radzieccy skon­

struowali termoświder, który, 
pozwala zwiększyć dwukrot­
nie wydajność pracy w od­
krywkowych kopalniach ru­
dy żelaznej.

W czasie prób fen agregat 
wiertniczy drążył w czerwo­
nym granicie otwory o śred­
nicy 25 centymetrów z pręd­
kością 24 metrów na godzinę.

Termoświder zbudowany 
jest następująco: w nasadce 
ostrza umieszczono palnik z 
komorą spalania, działający 
na zasadzie silnika rakietowe­
go. W komorze z jednej stro­
ny znajdują się wtryskiwacze, 
przez które wpada tlen i naf­
ta, z drugiej — dysza. Gazy 
nagrzane do temperatury 
przeszło 3000° wylatują przez 
dyszę z prędkością nad dźwię­
kową. rozpylając skałę.

Przy pracach w twardych 
skałach drążenie świdrem ter 
micznym jest dwukrotnie tań­
sze od dotychczasowych spo­
sobów. Urządzenie termo- 
wiertnicze jest niewielkie i 
waży 5 razy mniej niż linowo 
udarowy ryg wiertniczy. Ter­
moświder wraz z bakami na 
paliwo można umieścić na 
jednej ciężarowcy. (TASS).

Jerzy 
Grotowski

czesnego języka scenicznego 
(metafora, skrót, lapidarność, 
paro Ta). Wszystko to wyma­
ga inscenizacyjnego adaptowa­
nia tekstów granych przez 
nas sztuk.

— Może wyjaśni Pan jesz­
cze co mianowicie chcecie 
widzowi powiedzieć od sie­
bie?
— Powiem, oczywiście, cho­

ciaż w kilku słowach zabrzmi 
to raczej drętwo. Otóż próbu­
jemy prowadzić sceniczną po­
lemikę z tzw. „podwórkowym 
egzystencjalizmem” albo ina­
czej — popularniej: z intelektu 
alnym i praktycznym „tumi- 
wisizmem”; z założeniem, że 
wszystko jest absurdem, że — 
zatem — należy trwać w roz­
paczy i w egotyzmie i wszyst­
ko mieć... bardzo głęboko.

— Co chcecie takiemu po­
glądowi przeciwstawić?
— Taką mniej więcej dia­

gnozę: nie można mówić, że 
świat w ogóle jest „zły” lub 
w ogóle „dobry”, że jest tylko 
„smutny” albo tylko „weso­
ły”. To naiwne. Świat jest 
zmienny, pulsuje nieustannie 
od rzeczywistego tragizmu do 
„ubawu”, od groteskowości do 
powagi, od „narodzin” do „u- 
mierania”. I stąd właśnie, a 
nie z jakiejś chęci udziwnia­
nia, wynika forma naszych 
przedstawień, formi pulsują­
ca między groteską a powagą.

— Może na zakończenie 
wreszcie o sprawie najważ­
niejszej. Przyjechał Pan do 
nas...
— ... na zaproszenie dy.rekto 

ra Perza, który planuje wy­
stawienie w Teatrze Polskim 
„Fausta” — Goethego. Mam 
inscenizować i reżyserować ten 
tekst. Scenografię przygotuje 
prof. Piotr Potworowski. Nie 
interesuje nas, oczywiście — 
„Faust”, jak z opery, tradycyj 
ny, konwencjonalny. Chciał- 
bym, aby była to historia 
współczesna, opowiedziana sło 
wami Goethego. Chciałbym 
zbudować (znowu, ale... zno­
wu inaczej), oscylację między 
groteską a powagą. W imię ja 
kiejś laickiej nadziei. Oczywi 
ście, łatwiej o tym mówić niż 
— zrobić. Nie ma co ukrywać: 
trema siedzi mi na ramieniu.

— Kiedy zobaczymy „Fau­
sta” na scenie?
— Prawdopodobnie w mar­

cu br.
Rozmawiała: Wanda Cłńla

Notatki o muzyce i muzykach (12)

Lutnik nieznany

Zawsze irytowało mnie 
słowo „hobby”. Okreś­

la się nim dość u nas po­
wszechne uboczne zamiło­
wania. Mym zdaniem jest 
w nazwie coś umniejszają- 

, cego znaczenie owego „ko­
nika”. A wiadomo, że z tych 
„hobby” powstają niejedno 
krotnie bardzo poważne 
efekty. Miesiąc temu, naj­
zupełniej przypadkowo, na­
tknąłem się na kierownika 
garażów samochodowych u 
„Cegielskiego”, Antoniego 
Czerwińskiego. Wszystko 
przeminęłoby z wiatrem* 
gdyby monter-kierowca nie 
był z prywatnych zamilo- 

j wań... konstruktorem skrzy 
i piec. Najprawdziwszych 
■ skrzypiec! Od słowa do sło- 
i wa — powstała serdeczna 
1 z Antonim Czerwińskim 

| znajomość. A jak to było — 
opowiem.

TTrodził się w „cieniu” Go 
U stynia. Miał starszego 

brata, który jeszcze w West 
falii kierował polską ama­
torską orkiestrą. Znamy 
tych „Westfalusów” — ich 
enklawa w niemieckim mo­
rzu ostrej prusaczyzny u- 
miała, a głównie chciała, 
pamiętać o Moniuszce i poi 
skiej pieśni. Po skończeniu 
pierwszej wojny, zjechali 
do Polski wraz ze swymi 
chóralnymi chorągwiami, 
zbiorami nut, honorowymi 
dyplomami i patriotyczny­
mi nawykami. Zostali i na­
dal pracowali: rano w fa­
brykach* wieczorem na lek­
cjach chóru. Mój Antoni 

' Czerwiński dostał od brata 
skrzypce i przyuczył się na 
nich jako tako wygrywać. 
Ale, jak każdy młody czło­
wiek, interesował się ymę- 
trzem grającej skrzyneczki. 

i Rozkleił pudło rezonansowe 
; i dojrzał w nim niewidocz­

ne dotąd szczegóły.

Postanowił sam sobie zbu 
dować własne skrzyp­

ce. No i zapewne wyszedł 
i z tej chęci jakiś „bohomaz”. 
[ Ale że Czerwińskiemu przy 
| bywało lat i doświadczenia 

1 — pracował nad nowymi 
j skrzypcami już dokładniej. 
I Przeczytał jedno i drugie 

i dzieło o czarach włoskich 
Stradwarich, umyślił dojść 
tajemnicy lakieru. W każ- 

j dym razie drugie skrzypce 
kupił jakiś wędrowny gra­
jek i poszedł z nimi w 
świat. Minęły lata i Czer- 

j wiński przyjechał na stałe 

do Poznania. Od dwudzie­
stu lat pracuje u „Cegiel­
skiego” i jest z zawodu 
monter em-kierowcą.

Zbudował trzecie skrzyp 
ce. Grały nam one na i 

wieczorze ku czci Wieniaw­
skiego w Klubie Fabrycz­
nym. Grały doświadczoną i 
ręką Adama Kuryłły, tego 
samego, który w Stanach 
Zjednoczonych w okresie 
międzywojennym założył 
„Towarzystwo Wieniaw­
skiego”, odkrywcy niezna­
nej w Europie kompozycji 
Mistrza Henryka — „Wspo- I 
mnienie z San Francisco”. 
Skrzypce Czerwińskiego za­
śpiewały owego wieczoru 
„Kujawiaka” Wieniawskie­
go. Adam Kurylło miał in­
strument przez kilka dni w 
domu, badał menzurę i ton. i 
Najchętniej się na ekspe- I 
ryment publicznego „ogra­
nia” zdecydował. Byliśmy 
zachwyceni grą i skrzyp­
cami. Gratulujemy Czer­
wińskiemu dzieła sztuki, I 
jakie zbudował na wzór sta 
rego „tyrolczyka”.

Al astępnego dnia telefo- j 
nowałem do mego'przy 

jaciela, pana Stanisława 
Niemczyka, seniora poznań 
skich lutników. NIC O 
CZERWIŃSKIM NIE SŁY- ! 
SZAŁ! W trakcie dalszych ; 
„dochodzeń” okazało się, że 
niedawno zmarły autor po­
ważnego dzieła o polskich 
lutnikach Zdzisław Szulc 
R Ó W N I E Ż nic nie wie­
dział, że tuż „pod bokiem” 
Muzeum Instrumentów Mu- i 
zycznych pracuje w istotnie | 
domowym zaciszu nie zna- i 
ny lutnik poznański. Nie • 
rozumiałem tego, dopóki j 
nie poznałem krańcowe] j 
wprost skromności 5S-let- j 
niego Antoniego Czerwin- | 
skiego. Jakby mu pomóc w ! 
szlachetnym zamiłowaniu? ' 
Może Ministerstwo Kultu- ‘ 
ry zechciałoby przydzielić ‘ 
odpowiednie „komplety” ■ 
skrzypcowego drewna, o l 
które trudno na polskim i 
rynku? Może Czerwiński 
wstąpi do Związku Lutni­
ków? Może zdąży na kon- ' 
kurs Wieniawskiego ze 
swym nowym modelem? 
Życzymy lutnikowi od „Ce- ' 
gielskiego” szczęścia w dal- j 
szej pracy nad tymi jawo- | 
rowymi i smrekowymi de- ! 
sęczkami, które grają!

dr Jerzy Młodzicjowski ;

Lekarz mordercy x Człowiek 
Moralność i planowa śmierć

o dwu twarzach x Heyde vel Sawade 
x Ponure fundacje x Ofiary „Erlassu"

*
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Sprawa, której poświęcamy dzisiaj 
wiele miejsca jest właściwie nieskom­
plikowana. Wszystko przedstawia się 
arcyprosto. A jednak — jest to historia 
wyjątkowo ponura, szczególnie dla j 
nas, mających świeżo jeszcze w pa­
mięci okrucieństwa rozmaitej maści 
„naukowców” hitlerowskich. Przeczy- ; 
tajcie ten obszerny, ciekawy artykuł. 
Porusza on problemy, o których za- 

|t pominąć nie wolno.

W dniu 5 listopada 1959 r. prokuratura w Frankfurcie 
n. M. wydała nakaz aresztowania drd Wernera Heyde, który 
ukrywał się na terenie Niemiec Zachodnich pod nazwiskiem 
Sawade. Spraica ta nabrała od razu wielkiego rozgłosu. Dr 
Heyde, specjalista od eutanazji, winien jest śmierci ok. 70 
tys. osób. Swoistą wymowę w tej sprawie ma fakt, że Heyde- 
Sawade zidentyfikowany został co najmniej w roku 1955. 
Spraiya dr. Heyde jest Obecnie przedmiotem dochodzeń pro­
kuratury. Redakcja ZAP

Problem, czy lekarz ma prawo przerwać życie nie­
uleczalnie chorego pacjenta, by uchronić go od 
cierpień lub uwolnić rodzinę od ^żaru opieki — 
jest od bardzo dawna przedmiotem dyskusji leka­
rzy, prawników i moralistów. Jak dotąd w sprawie 
tej panuje raczej zgodność, że zadanie „śmierci 

z litości” jest zbrodnią. Tak też ten czyn traktują niemal 
wszystkie kodeksy karne współczesnych państw. Nijdj bo­

wiem nie można przewidzieć, czy człowiek, nawret bardzo 
ciężko chory, wskutek postępu nauk medycznych za kilka 
lat nic będzie zdolny do normalnego życia; nie będzie ani 
groźny, ani kłopotliwy...

Stosunek do osób cierpiących na zaburzenia psychiczne 
powinien opierać się na życzliwej pomocy, współczuciu dla 
człowieka, który nie posiada pełni władz umysłowych. Trze­
ba przy tym zważyć, że w sensie społecznym, choroba do­
tyka nie tyle chorego, bo on najczęściej nie jest w pełni 
świadomy swego stanu — lecz rodzinę, jego najbliższych.

Czymś nic mieszczącym się w psychice normalnego czło­
wieka. posiadającego zwyczajne odczucia i hamulce mo­
ralne, jest uznanie cierpiącego na zaburzenia psychiczne za 
istotę niegodną życia i w konsekwencji planowe uśmierca­
nie osób chorych.

Tego rodzaju plan „rozwiązania problemu umysłowo cho­
rych w III Rzeszy” przedstawił Hitler swoim przybocznym, 
najbardziej zaufanym lekarzom — do wykonania. Tajny 
„Erlass” Hitlera nosił datę 1 września 1939 roku chyba nic 
przypadkowo. Ponury rozkazodawca spodziewał się, że 
w wojennym hałasie błyskawicznych „Fcldzugów” naród 
niemiecki nie zauważy morderstwa 100.000 osób chorych 
psychicznie.

Już to. że znaleźli się niemieccy lekarze, którzy pod­
jęli się wykonania zarządzenia i realizowali je z nau­
kową pedanterią, budzi przerażenie. Gdy jednak czo­

łowym przywódcą w tej akcji był profesor zwyczajny uni- 
wersytetu w Wiirzburgyf?

Podobno prof. dr Werner Heyde był troskliwym ojcem 
rodziny, doskonałym opiekunem swoich współpracowników, 
wychowawcą studentów. Rów nóczcśnie jednak — dreszcz 
przechodzi na myśl — z zimną (krwią i z premedytacją or­
ganizował aparat moriju dla 100.900 pacjentów. Zresztą ów 
naukowiec był dość oryginalny. Bezpośrednio po hitlerow­
skim przejęciu władzy wstąpił do NSDAP, potem do SS 
i nosił na czarnej czapce trtipią główkę, która i w tym wy­
padku nie pełniła funkcji symbolu, a posiadała bardzo 
praktyczne znaczenie. Psychiatra w mundurze oficera SS 

(ostatni awans na Standartcn-fiihrera czyli pułkownika SS 
otrzymał 1 maja 1945 roku!) był bezpośrednim sprawcą 
śmierci 70.000 Niemców, ludzi bezbronnych, nieświadomych.

Wstępem była drobiazgowa ankietyzacja. Kwestionariusze 
rozsyłała „Reichsarbeitsgemcinschaft Heil- und PflegcaO' 
stalten”, na czele której to szacownej instytucji stał pr°*' 
dr Heyde osobiście. W ten sposób, poprzez kartoteki, wia­
domo było, kogo ma wywieźć inna instytucja, nosząca rów­
nież niewinną nazwę „Gcmeinniitzige Krankentransporisę' 
sellschaft”. Miejscem przeznaczenia były następujące miej* 
scowości: zamek Grafeneck (Wirtembergia), Bernburg i Son- 
nenstein (Saksonia), Hartheim (pod Linzem), Hadamar (He­
sja) i Brandenburg.

W tych to punktach rozpoczynała swoją działalność i”' 
stytucja nosząca nazwę „Allgemcine Stiftung fur AnstaK' 
wesen”, przy czym głównym zajęciem osobliwej „fundacji 
było umieszczanie chorych psychicznie w komorach gazo­
wych i palenie zwłok. Oczywiście rodziny nic były świado­
me, jakiej to lekarskiej opieki doznają ich najbliżsi. Zresztą 
pracowało specjalne „Trostbiiro” (biuro pociechy), które ió' 
formowało, że „chory zmarł wskutek rozwoju nieuleczalnej 
choroby”.

Ze 190.000 zarejestrowanych w Niemczech przed 1 wrze­
śnia 1939 roku psychicznie chorych — zdołał prof. dr Iłcyd* 
wymordować do jesieni 1941 roku 70.000 osób. Reszta — o"c 
30.000 pozostałe przy życiu nic uszłoby sw’cgo losu, gdyby 
ściśle tajna sprawa nie przedostała się do wiadomości spf' 
łcczcństwa. Aby więc nic psuć patriotycznych nastrojó"' 
wojennych, Hitler rozkazał wstrzymanie masowego mordlb 
odkładając dokończenie roboty do chwili ostatecznego z")' 
cięstwa. Wtedy to miano zabijać nadal, by oczyścić n’e' 
miecki naród panów z ludzi cierpiących na zaburzenia fun*1' 

, cjonalne psychiki, z epileptyków, niedorozw iniętych umJ" 
słowo i chorych nerwowo.

Pozostali przy życiu lekarze hitlerowscy, organizatorzy 
mordu swoich pacjentów, odpowiadali w Norymber­
dze przed sądem w 1946 i 1947 roku. Otrzymali wyroh* 

śmierci. Główny bohater całej sprawy, jej organizat°r 
i wykonawca „Erlassu” Hitlera — zdołał zbiec w drodze
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Co sekundę - nowy człowiek 
fak fam z wyżywieniem ?

---- Felieton z żółcią — —— -------------—---------- —

Historie niefilozoficzne
Przed kilku tygodniami wpadła mi do rąk 

ciekawa książka niemieckiego uczonego na te­
mat wzrostu zaludnienia ziemi i możliwości wy­
żywienia jej mieszkańców*). Autor powołuje się 
na angielskich badaczy, którzy drogą szacun­
ków maksymalnych i minimalnych ustalili pew 

rozwoju rodu ludzkiego.ne liczby dotyczące

Zdaniem Fritza Badego ży- 
je obecnie na kuli ziem­

skiej 2 miliardy i 700 milio­
nów ludzi. Tymczasem według 
obliczeń w roku 7000 przed na 
sza erą żyło tylko 10 milionów, 
a na początku obecnej ery 160 
milionów. Jeszcze w 1850 ro­
ku zaludnienie naszego globu 
wynosiło 1.280 mil. osób, lecz 
już w 100 lat później wzrosło 
0 100 procent czyli do liczby 
2.560 milionów. W naszych cza 
gach w każdej sekundzie rodzi 
się trzech ludzi, a dwóch u- 
miera. Mamy więc co sekun­
dę o jednego człowieka więcej.

POWAŻNY NIEPOKÓJ

Z dalszych obliczeń wynika, 
że ludność świata powięk­

sza się każdego dnia o około 
80 tysięcy osób czyli rocznie 
wzrasta w granicach 25—30 jni 
lionów. Niemiecki badacz wy­
suwa tezę, że takie tempo 
wzrostu ludności może budzić 
poważny niepokój i obawy o 
możliwość wyżywienia.

Bo jeśli nawet przyjąć, że 
w przyszłości ludność świata 
będzie wzrastać wolniej, po­
wiedzmy nie 1 procent jak o- 
becnie, lecz tylko 0,25 procent 
rocznie, to i tak około roku 
2500 naliczymy na naszym glo 
bie ponad 9 miliardów miesz­
kańców. A gdy przyrost wy­
niesie tylko połowę obecnego, 
to w tym samym roku będzie­
my mieli nie 9, ale 26 miliar­
dów ludzi na ziemi, zaś w 3000 
roku — 442 miliardy.

Rozpatrując stopień przyro­
stu ludności nie w skali 

całego świata, lecz dla poszczę 
gólnych grup narodów, demo­
grafowie wykrywają pewne 
nieprawidłowości i wyciągają 
wniosek, że zaludnienie naszej 
planety nie będzie postępowa­
ło bez ograniczeń. Stwierdzają 
więc, że u wielu narodów 
przez setki lat nie ma żadnego 
przyrostu, u innych liczba lud 
ności w długich okresach cza­
su nawet się zmniejsza i wresz 
cie w trzeciej grupie, w pew­
nych okresach przyrost roz­
wija się niesłychanie burzliwie 
by następnie przejść w stan 
zastoju a nawet regresu.

Uczony niemiecki podaje, 
że od 200 lat prowadzone są 
badania ruchu naturalnego na 
rodów żyjących na wyższym 
szczeblu cywilizacyjnym. W 
oparciu o wyniki tych badań 

opracowano teorię tak zwane­
go cyklu populacyjnego, który 
rzekomo przechodzą wszystkie 
narody. Cykl ten ma się dzie­
lić na 4 stadia rozwojowe.

Stadium pierwsze charakte- 
styczne jest dla prymityw,nych 
narodów. Wyróżnia się wyso­
kim współczynnikiem urodzeń, 
ale równocześnie wysokim 
współczynnikiem zgonów i dla 
tego przyrost naturalny jest 
minimalny.

Drugie stadium odznacza 
się tym, że liczba zgonów gwał 
townie spada, a współczynnik 
urodzeń pozostaje bez zmian. 
Spadek śmiertelności jest wy­
nikiem polepszenia opieki le­
karskiej i wzrostu higieny. 
Jest to stadium szybkiego 
wzrostu zaludnienia.

Jeśli przyjmiemy — powia­
da Fritz Baade — że tak szyb­
ki spadek śmiertelności nastą­
pi w całym rejonie azjatyc­
kim, a wskaźnik urodzeń nie 
dostosuje się do zmienionej sy 
tuacji, to notować tam będzie­
my jeszcze gwałtowniejszy niż 
dotychczas przyrost ludności. 
Ludność Indii wzrastać będzie 
o 10 milionów rocznie, a Chi­
ny w roku 2050 będą liczyły 
nie 600 milionów lecz 2 i pół 
miliarda mieszkańców.

BYT I POPULACJA

Jednakże w miarę wzrostu 
dobrobytu, oświaty i kul­

tury, poszczególne narody prze 
chodzić będą do trzeciego sta­
dium rozwojowego, w którym 
wskaźnik zgonów spada dalej 

- ale równocześnie wskaźnik 
urodzeń cofa się bardzo ostro. 
W stadium tym znalazła się 
już większość krajów' europej­
skich i zamożnych pozaeuro­
pejskich o ludności rasy bia­
łej, oraz ZSRR i niektóre kra­
je Europy wschodniej (z wy­
jątkiem Polski), jak również 
najbardziej rozwinięty kraj 
azjatycki — Japonia.

Według obliczeń japońskich 
demografów, przyrost ludno­
ści, który w roku 1950 wyno­
sił jeszcze 17, w 1955 już 11, w 
ro^u 1990 wykazywać będzie 
tylko 0,03 na 1000 mieszkań­
ców7. W roku 2020 ma spadać 
o 2,6 rocznie na 1000. Twier­
dzą bowiem, że około roku 
2000 Japonia znajdować się bę 
dzie w czwartym stadium cy- 
£lu populacyjnego, tak jak 
obecnie większość krajów Eu­

ropy zachodniej. Dla tego sta­
dium współczynnik* zgonów i 
urodzeń jest najniższy.

PIĄTA FAZA

W tymże kierunku zmierza 
rozwój wszystkich naro­

dów7 cywilizowanych. Ludność 
azjatycka — zdaniem niemiec­
kiego badacza — zwłaszcza w 
Chinach i Indiach tylko do 
końca bieżącego stulecia, a naj 
wyżej do pierwszych lat XXI 
wieku przeżywać będzie okres 
silnego wzrostu liczebnego.

Nie ma pełnych podstaw do 
niepokoju o kwestię wyżywie­
nia wzrastającej ludności, je­
żeli się weźmie pod uw7agę 
wszystkie cztery stadia popu­
lacyjne — kończy swe rozwa­
żania Fritz Baade — tymbar- 
dziej, że przyszłe lata przy­
niosą nam z pewnością nowe, 
rewelacyjne zdobycze w dzie­
dzinie żywieniowej. Stoimy 
przecież u progu piątej fazy 
— syntetycznego wytwarzania 
produktów spożywczych. Płon­
ne więc są obawy pastora 
Malthusa i jego dzisiejszych 
uczniów, wskazujące na gło­
dowe perspektywy ludzkości.

Jan Ryszewski

•) Fritz Baade: „Światowa go- i 
spodarka żywieniowa’' — Ham- ) 
burg 1956.

Takie karambole zdarzają się na oblodzonych jezdniach często. Ten, na naszym 
zdjęciu,na szczęście niegroźny, spowodował jednak przybycie MO i... zahamował ruch 
na ważnej arterii przez przeciąg ładnych paru minut. A że akurat przy tym był 
nasz fotoreporter... Fot. — K. Przychodzki

zdarzają się sprawy, o 
( których nie śniło się
l filozofom. Prawdopodobnie
( dlatego, że filozofowie
} wszelkich epok zajmowali
| się tzw. wielkimi sprawa-
) mi, nie zwracając uwagi

na drobniejsze, które rów- 
( nież się zdarzają. Nie tylko
Iw snach, niestety. W życiu.

*
TI7 domu zepsuło się 

> światło. Ale w tym
; wypadku nie pomogło wy-
i mienienie korków i zbada-
) nie tzw. „pionu”. Światło
l nie chciało się palić i ko­

niec. Gorzej — wyglądało 
> na to, że przeniosło się pię-
> tro wyżej! Lokatorzy z te-
j go piętra zauważyli zjawi-
) sko arcydziwne, mianowi-
I cie zaczęła „kopać” kuchen-
J ka gazowa i instalacja wo-
) dociągowa! Ki diabeł? Po-
ę nieważ zebrane siły i umy-
! sły domowe nie mogły roz-
/ wikłać tego zjawiska, po-
i stanowiono wezwać do po-

mocy fachowca. I to takie- 
j go, który kiedyś zakładał
i instalację elektryczną w

tym domu. Ten — myśle- 
liśmy — już będzie wie­
dział, jak się zabrać do 
rzeczy.

UutacfCi, Auzho !

Mistrz rzeczywiście zja­
wił się. Najpierw wypalił 
„Giewonta”, a następnie 
wpadł w długą zadumę, po 
czym skierował swe kroki 
piętro wyżej. „Rzeczywiście 
kopie!” — stwierdził auto­
rytatywnie i wpadł w je­
szcze jedną zadumę, w wy­
niku której postanowił, że 
„rzecz trzeba zbadać” ale 
później, a na razie „należy 
się 50 złotych”. Na nasze 
zdziwienie mistrz wyjaśnił, 
że ostatecznie jest sobotnie 
popołudnie, a lekarz po fa- 
jerancie też mniej nie weź­
mie. Mistrz nie pokazał się 
więcej i trzeba było szukać 
drugiego, by ujarzmić wresz 
cie rozkapryszone żywioły.

*
A teraz historyjka dru­

ga, również autentycz­
na.

W noc sylwestrową, le- 
chicka fantazja, wzmocnio­
na odpowiednią dawką al­
koholu sprawiła, że brama, 
jednego z domów została 
pozbawiona klamki. Dom 
zamienił się od razu w 
twierdzę — nikt z zewnątrz 
nie mógł się dostać do środ­
ka.

Rada w radę postanowio­
no uciec się do fachowca. ) 
Ponieważ także było późne - 
sobotnie popołudnie, po wie { 
lu poszukiwaniach trafiono j 
do kowala, który akurat za , 
mykał swój warsztat. Ko- ( 
wal wysłuchał, obejrzał po- ( 
zastałą połówkę, pokiwał 1, 
głową i zaczął przewracać ( 
w stertach starego żela- ’ 
stwa. Przewracał dobre pół } 
godziny, potem rozpalił o- ) 
gień i zaczął kuć. Po pew- i 
nym czasie klamka znów ' 
była w całości i na swoim } 
miejscu, mieszkańcy twier- ? 
dzy odetchnęli z ulgą.

Ile wziął kowal za swą 
robotę? Ano — 10 złotych. 
Słownie: dziesięć złotych J 
polskich. )

i

O ęk w tym, że nie bar- ( 
kj dzo wiadomo, komu j 

się bardziej dziwić. Czy j 
elektromonterowi, który ni- ( 
czego nie naprawił ale za i 
10 minut kazał sobie zapła- ' 
cić 50 zł, czy też kowalowi, / 
który pracował prawie go­
dzinę, wykonał to, o co cho- . 
dziło i wziął za wszystko > 
10 złotych...

Może przecież powiedzieć i 
ktoś: ten mistrz od światła ;

I najwidoczniej pobierał nau- > 
f kę u którejś z światowych s 
; sław w dziedzinie prądów. { 
j A że mu nie wyszło — tru- ) 

dno. A kowal? Cóż — ko- i 
\ wal mógł być dziwakiem — ) 

i i filantropem. Kowal zawinił, ’ 
। J a wy tu wieszacie elektro- > 

montera... ł
I Wprawdzie wydaje się, i 
1 że te historie powinny za- ( 
< interesować ludzi, którzy \ 
■ kierują rzemiosłem — jed- 1 

nocześnie wiemy, że taka j
I myśl jest naiwną. No bo / 
( jakże można proponować j 
'• komuś, kto zajmuje się / 

wielkimi zagadnieniami —• i
• tak drobną rzecz, jak u - j 
\ stale nie i p iln o w a - ( 
nie spraw lego rodzaju i 

} nie na papierku lecz w ży- j 
< ciu? Lepiej już, skoro o fi- ( 
( lozofii wspomniano, postą- ( 

pić jak na filozofa przysta- j 
ło, czyli — nie dziwić się ( 

; niczemu.
1 w ogóle^.. może lepiej j 

tego nie drukować? Uczci- ( 
wość ludzka — podobnie j 
jak cierpliwość — ma swo- l 
je granice. Kto wie, może / 
ów kowal, kiedy to prze- [ 

. czyta, przestanie być ucz- i 
i ciwy?
j GNOM '

i

> Zbrodniarz — biegłym! x Profesor, który był Standartenfuehrerem.^ 
' Kat w... zakładzie ubezpieczeń x Brak dokumentów x Dziwna policja
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rozprawę. Używając fałszywego nazwiska dr Fritz Sawade 
Praktykował do listopada we Flensburgu, pełniąc funkcję... 
biegłego sądowego!

Nic to jednak jest w tej sprawie najciekawsze. Zdarza 
s.ię bowiem, że zbrodniarze uciekają z rąk policji, ukrywają 
się wiele lat, nim przypadek nie wyda ich jednak w ręce 
sprawiedliwości. Nas jednak powinno bardziej interesować, 
jak wobec kandydata na stryczek norymberski zachowali 
się jego współziomkowie, koledzy po fachu — niemieccy le- 
karze...

Po odważnej ucieczce z samochodu eskortowanego przez 
Amerykańską Military Police, z początku dr Wernerowi 
Heyde nie powodziło się najlepiej. Pierwsze półtora roku 
k Profesor musiał przepracować jako niewykwalifikowany 
robotnik rolny. W tym czasie rozesłano za nim listy gończe, 
a Proces jego kompanów już się zakończył. Wyroki w tym 
Wypadku wykonano. Dlatego praktyk od euthanazji (bez­
bolesne zabijanie nieuleczalnie chorych) nie wychylał nosa. 
Odważył się to uczynić dopiero na początku 1949 roku...

Właśnie, na początku 1949 roku. Data na pewno nic jest 
Wypadkowa. Póki bowiem najwyższą władzę dzierżyli Wy- 
socy Komisarze mocarstw okupacyjnych, mimo różnych wa- 

ĄT oporów, niechęci do sądzenia wszystkich zbrod- 
^larzy hitlerowskich, ludzie pokroju prof. dr. Heyde nie 
Y°gli liczyć na pobłażanie. Można nawet zaryzykować twier- 
penie, że właśnie na takich przestępcach hitlerowskich wy- 
Adowywała się pasja sprawiedliwości zachodnich demokra- 

tolerancyjnie oceniających wielkie wojenno-zbrodnicze 
°ezynania udzielnych władców niemieckiego przemysłu. 

Panów z koncernów Kruppa czy IG Farben. Natomiast prze- 
ĘPstwo dr. Heyde było jasne, bezdyskusyjne, udowodnione, 

at've do potępienia, sprzeczne z etyką każdego kraju, ka- 
c 've wszystkich kodeksach z niemieckim włącznie. 

' Azanie mordercy w kitlu lekarskim nie przeszkadzałoby 
czyim interesom ekonomicznym, nie naruszałoby równo- 

międzynarodowego bussinesu. Ale ten okres dr Heyde 
^eczekał w ukryciu.

W 1948 roku powstała Niemiecka Republika Federalna 
z Adenaucrem na czele rządu i hasłami arcy - demo­
kracji na konstytucyjnych sztandarach. Praw7o karne 

nowej republiki wielkodusznie, w imię humanizmu i ludz­
kości, zniosło karę śmierci. Nic czyni od tej zasady wy­
jątków’ — także w stosunku do największych zbrodniarzy 
hitlerowskich. Można mniemać przy tym, że uczyniono to 
z premedytacją, właśnie dlatego, by tych ostatnich nie ka­
rać śmiercią.

W każdym razie dr Heyde mógł zaryzykować. Pewnego 
dnia w’ początkach 1949 roku nadburmistrz Flensburga — 
dr Drew’s zatelefonował do dyrektora wyższej szkoły wy­
chowania fizycznego w Flensburg-Miirwik p.. Zygfryda Per- 
rey z poleceniem zatrudnienia dr. med. Fritza Sawade i za­
pewnienia mu mieszkania. Dyplomu ani innych dokumen­
tów' nie żądano. Podobnie zresztą było, gdy pod koniec 1951 
roku dr Heyde-Sawade został powołany jako przysięgły rze­
czoznawca najwyższego sądu krajowego. Obecny generalny 
prokurator NRF dr Voss — w tym właśnie czasie był nad- 
prokuratorem przy tej instancji sądowej.

Obaj panowie mieli wspólnego znajomego z niezapom­
nianej, świetnej przeszłości, a mianowicie b. sekretarza 
stanu w ministerstwie sprawiedliwości rządu Adolfa Hitlera. 
Ow sekretarz stanu — dr Schlegeberger znał świetnie dr. 
Heyde właśnie z okresu, gdy tenże przez dwa lata pilnie 
realizował „Erlass” Fiihrera o „rozwiązaniu” problemu psy­
chicznie chorych Niemców'. Dr Voss, dziś oskarżyciel pu­
bliczny w’ NRF, był w tymże samym czasie podwładnym 
dr. Schlegcbergera. bo zajmował w’ ministerstwie sprawie­
dliwości III Rzeszy stanowisko referenta politycznych spraw' 
karnych. Wszyscy trzej panowie mieszkali we Flensburgu, 
odwiedzali się (najczęściej przyjmował ich b. sekretarz sta­
nu), a dr Heyde-Sawade i dr Schlegeberger mieszkali zgoła 
w bezpośrednim sądziedztwie.

Ale idźmy dalej: gdy morderca 70.000 ludzi zajmował 
stanowisko lekarza w krajowym zakładzie ubezpieczeń 
— także nikt nie żądał odeń dyplomu. Po prostu miano 

do niego pełne zaufanie. W rezultacie tego człowiek, za 
którym rozesłano listy gończe, mógł wybudować piękną 
willę i kupić samochód. Trzy tym prowadził życic na dwa 

domy. Zona bowiem — najpewniej by zatrzeć ślady — wy­
stąpiła zc staraniami o przyznanie renty wdowiej. Dr Heyde- 
Sawade — człowiek, o którym powszechnie mówiono, że 
jest pracowity jak mrówka, wyrozumiały dla podwładnych, 
troskliwy o rodzinę „Pantoffelheld” (pantoflarz) — łożył 
sporo na wychowanie i wykształcenie dwu synów.

Jednym słowem wszystko układało się pomyślnie i dopiero 
w połowie października 1959 roku coś zaczęło się psuć. Mo­
że dr Fritz Sawade nadepnął na czyjś bolesny odcisk? Może 
ruszyło kogoś spóźnione sumienie? Nie wiadomo. Dziwne 
jednak, że „sumienie” objawiło się tak późno — trzynaście 
lat po ucieczce zbrodniarza.

Prasa zachodnioniemiecka, ta nieco bardziej demokratycz­
nych odcieni pisze bowiem bez ogródek, że przytłacza­
jąca większość lekarzy Flensburga, Kilonii i okolicy 
dobrze wiedziała, jakiego to kolegę mają w swoim gronie 
i jak on się naprawdę nazywa. Także izba lekarska w Kilo­
nii miała najzupełniej jasny pogląd na to, że dr Fritz Sa­
wade „cierpi na chroniczny brak dokumentów’”. Dziwny to 
zaiste liberalizm pedantycznych na ogół i rozmiłowanych 
w' skrupulatnej dokumentacji Niemców’. Ale przecież tak po­
stępowali nie tylko lekarze. Również policja, a mianowicie 
Urząd Ochrony Konstytucji w Kilonii, przejawiała podziwu 
godne gapiostwo. O tak poufnej sprawie jak ujęcie morder­
cy 70.000 osób — rozdzwaniano zwykłymi telefonami miej­
skimi, do wielu instytucji, jakby celowo chcąc ostrzec ści­
ganego, by się na czas ulotnił.

Gapiowata z pozoru policja dobrze wiedziała, co robi. Dr 
Sawade zresztą był — O, mein Gott! — pewny swego. Nie 
chciał uciekać. Nie wierzył, że może się stać coś nieprze­
widzianego. Pracował nadal jako przysięgły rzeczoznawca 
sądowy, nadrzeczoznawca od ubezpieczeń wzajemnych, le­
karz sportowy i tak dalej. Dopiero zdesperowany kie* 
równik urzędu śledczego w Kilonii p. Zillman przynaglony 
telefonem od znanego lekarza miejscowego (motywy tego 
telefonu — nieznane), zdecydował się na „działanie” — za­
wiadomił prokuraturę we Flensburgu, o co chodzi i posłał 
swego podwładnego — komisarza Fctersona.■w-
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Czy mówimy i piszemy poprawnie?
Omówienie noworocznego konkursu „Skosił**

T asz noworoczny kon- 
% kurs pt. „Mówmy i 
% piszmy poprawnie” 
• przyniósł nieoczeki­

wane wyniki. Pier­
wszą niespodzianką była o- 
gromna (ponad 5000!) liczba 
uczestników konkursu, drugą 
— już mniej przyjemną — 
bardzo mała ilość trafnych 
odpowiedzi. Zaledwie 1,5 proc. 
Czytelników nadesłało bez­
błędne zadania konkursowe, a 
około 5 proc, z jednym lub 
dwoma błędami. Jeżeli się 
zważy, że wśród „startują­
cych” przeważała inteligencja 
wnioski muszą być... hm, nie­
wesołe.

Aż trudno uwierzyć w tak 
słabą znajomość poprawnej 
polszczyzny i tak wszechwład 
n,e panoszenie się w naszej

Jak już trzykrotnie 
podkreślaliśmy, wszy 
stkie materiały do tej 
rubryczki czerpiemy 
wyłącznie z pierwszej 
ręki (na zdjęciu — 
pierwsza od lewej).

EPILOG PODROŻY
WARSZAWA—POZNAŃ

Niedawno wypadało 
mi wracać ze stolicy 
PRL do stolicy Wielko­
polski pociągiem po­
śpiesznym, odchodzącym 
z Warszawy o godz. 
15.10. Jako człowiek nie­

mowie różnorakich chwastów: 
germanizmów, rusycyzmów 
czy wreszcie nieznośnych no­
wotworów żargonu biurowe­
go. Niestety, konkurs jest te­
go niezbitym dowodem.
IV ie chcięlibyśmy zaprzepa- 
1' ścić zdobytej drogą kon­

kursu wiedzy o stopniu zna­
jomości poprawnej polszczyz 
ny i dlatego, mimo ograniczo 
nych rozmiarów „Głosu”, nie 
żałujemy miejsca ani na pow 
toczenie wszystkich zadań kon 
kursowych, ani też na krótkie 
chociażby omówienie najczę­
ściej popełnianych błędów. O 
czywiście, omówienie to da­
lekie jest od naukowych i wy 
ezerpujących dociekań. Posta 
ramy się je utrzymać w tonie 
popularnym, opierając się na 
dostępnych nam słownikach, 

wiele od życia wymaga­
jący, bez sprzeciwu go­
dziłem się na fakt za­
jęcia przez bliźnich 
wszystkich miejsc sie­
dzących. Stanie w ko­
rytarzu ma swój urok, 
zwłaszcza jeśli się widzi 
w tej samej sytuacji licz 
ne dziesiątki współroda- 
ków(czek). Na każdej 
stacji monotonia tej po­
zycji urozmaicona była 
wtargnięciem nowych 
kohort osobników opa­
nowanych zgubnym na­
łogiem podróżowania. Wr 
związku z powyższym 
otrzymałem znienacka 
kilka ciosów w lewy 
bok walizką o mosięż­
nych okuciach, ale po­
nieważ natychmiast prze 
prosiłem jej właściciela, 
obyło się bez awantury.

Między Łowiczem a 
Kutnem trzymałem w 
ramionach czyjeś nie­
mowlę, zaś na wyso­
kości Koła dał się sły­
szeć chrzest moich że­
ber, nacieranych kon­
sekwentnie przez solid­
nej konstrukcji sierżan­
ta WP. Na szczęście w 
pobliżu Wrześni sytua­
cja uległa pewnemu roz­
luźnieniu i — pamiętam 
— mogłem już zupełnie 
swobodnie odkaszlnąć. 
Jednakże w dalszym cią 
gu kolana znajdowały 
się w dybach, lewa ręka 
za uchem studenta Po­

litechniki, prawa zaś 
trzymała się emaliowa­
nej tabliczki z napisem 
„Dla niepalącsch” — ca­
łość zaś myślami znaj­
dowała się już w uko­
chanym Poznaniu.

I wtedy wzrok mój 
padł na gazetę, którą 
pewien nieszczęśliwiec 
nadludzkim wisiłkiem 
trzymał nad głowami in­
nych. Wiadomość, któ­
rą ukradkiem odczyta­
łem była krzepiąca:

„W najbliższym czasie 
władze PKP wycofają z 
niektórych tras kilka po 
ciągów. M. in. z dniem 
31 stycznia br. wycofa­
ny będzie pociąg po­
śpieszny Warszawa — 
Poznań — Szczecin, od­
chodzący z Warszawy o 
godz. 15.10 — z powo­
du słabej f r e k- 
w e n c j i...”

ZDEMASKOWANIE
NĘDZNEJ PLOTKI

Krążące od pewnego 
czasu kłamliwe wersje, 
jakoby ze względów 
ambicjonalnych niżej 
podpisany po zapadnię­
ciu zmroku wystawał go 
dżinami na budującym 
się cokole pod pomnik 
Mickiewicza przed Ope­
rą — absolutnie nie od­
powiadają prawdzie. Za

głównie „Słowniku poprawnej 
polszczyzny” Stanisława Szo­
bera. Zanim jednak to uczy­
nimy, radzimy uważnie przej 
rżeć zadania konkursowe. W 
każdej parze zdań i zwrotów 
wytłuściliśmy dla ułatwienia 
słowa, na którę należało zwró 
cić szczególną uwagę. Przy­
pominamy, iż wśród 20 par 
zdań jedno było poprawne a 
drugie błędne i zadanie pole­
gało na podkreśleniu popra­
wnych. Czynimy to dziś i ra­
dzimy porównać Czytelnikom 
ich rozwiązania z naszym!
"Dardzo dużo potknięć zano 

towaliśmy przy zadaniu 
nr 15. I ono też należało do 
najtrudniejszych, chociażby ze 
wzglądu na powszechność o- 
ficjalnych haseł w rodzaju 
„Oszczędzajcie wodę!” (błąd!).

zna cza się, że winni roz- { 
siewania będą pociąg- * 
nięci.

POTĘGA 
REKLAMY

Potęga reklamy jest 
jednak czymś niezaprze 
czalnym. Niedawno w 
kinie „Rialto” przed 
wyświetlaniem filmu j 
„Na wschód od Edenu” 
jedna z instytucji han­
dlowych zareklamowała j 
zgromadzonym w kinie ( 
poznaniakom swoje wy- J 
sokiej jakości wyroby i 
jak: siewniki, wialnie, ) 
prasy do słomy, prze- ) 
rywniki do buraków, 
sieczkarki itd.

Sam widziałem jak po } 
wyjściu z „Rialto” kilka 
pań udało się natych- < 
miast po zakup prze- ! 
rywnika. (

PORADNIK (
HISTORYCZNY

DR. K. S. (UL. GŁO­
GOWSKA). Słusznie. O 
postępowość ówczesne­
go społeczeństwa świad­
czy fakt, że gród Po­
znań założony został na 
lewym Drzegu Warty.

i

St. Szober w wyżej wspom 
nianym słowniku pisze, że sło 
wa „oszczędzać” w znaczeniu 
„zużywać w małych ilościach, 
zmniejszać w miarę możno­
ści ubywanie cz<ego” używa 
się z dopełniaczem tzw. czą­
stkowym. A więc: oszczędzać 
kogo, czego; oszczędzać wody, 
oszczędzać drewna, oszczę­
dzać gazu, itp. Zadanie 16 ró 
wnież często niewłaściwie pod 
kreślano. Zapamiętajcie do­
brze: jeżeli się wymienia prze 
dmiot objęty czynnością cza­
sownika „użyć” dajemy ów 
przedmiot w 4 przyp. (bierni­
ku), np.: „Zużyto wszystek 
węgiel”, ale jeżeli tylko część 
tego przedmiotu obejmuje cza 
sownik „użyć” wówczas cza­
sownik musi być w dopełnia­
czu; np. „dlaczego używasz 
mojego pióra, mojego ręczni­
ka, mojego ołówka”, itp.

Zadanie 18 kryło w sobie 
pułapkę, oczywiście tylko dla 
niektórych (pocieszcie się, że 
i dziennikarze dają się na nią 
czasem złapać!) „Nie bacząc 
na deszcz...” jest rusycyzmem 
(„nie smotria na to”).

Podobnym błędem — jakże 
częstym, zwłaszcza na terenie 
b. zaboru pruskiego! — jest 
nieszczęsny zwrot: „Co ja za 
to mogę”. Toż to dosłowne tłu 
maczanie z niemieckiego: (was 
kann ich daftir). A więc jest 
to jeden z licznych u nas i 
powszechnie, niestety, używa­
nych germanizmów«w rodza­
ju „Widziałem go iść ulicą”, 
czy „w międzyczasie” (in 
Zwischenzeit).
rT'akie dziwolągi żargonu u-

-*• rzędowego jak „zaistnieć”, 
„odnośnie”, „w przedmiocie 
otwierania sklepów”, „iść po 
linii potrzeb” czy „na okolicz 
ność” — nie wymagają spec­
jalnego omówienia. Powiemy 
tylko krótko: lepiej ich uni­
kać!

Wybacz więc, Czytelniku, 
tę dość dużą porcję gorzkich 
uwag, ale na swoje usprawie 
dliwienite mamy troskę o po­
prawność i czystość ojczystej 
mowy.

Na zakończenie mała proś­
ba do naszych Czytelników. 
Jeżeli uważacie, że przydałby 
się na naszych łamach jakiś 
kącik porad językowych, ta­
ki mały „Głos poprawnej pol­
szczyzny”, napiszcie. Napiszcie 
też, prosimy, co sądzicie o 
tym nie nowym zresztą po­
myślą.

Marian Flejsierowlcz

P. S. Dziękujemy za liczne li­
sty uznania, nadesłane przez Czy 
tętników razem z rozwiązaniami.

(red.)

— Zadania konkursowe —>
1. A. Nie moja w tym wina, że Michał jest słabym uczniem.

B. Co ja za to mogę, że Michał jest słabym uczniem.

2. A. Sąd postanowił przesłuchać dalszych świadków na oko- 
liczność działalności oskarżonego podczas okupacji.

B. Sąd postanowił przesłuchać dalszych świadków w sprawi# 

działalności oskarżonego podczas okupacji.

3. A. Prezydium Miejskiej Rady Narodowej wydało rozporzą. 
dzenie w przedmiocie otwierania sklepów w niedzielę,

B. Prezydium Miejskiej Rady Narodowej wydało rozporzą. 

dzenie o otwieraniu sklepów w niedzielę.

4. A. Przede wszystkim należy zastanowić się nad zgubnymi 

skutkami nadużywania alkoholu.

B. W pierwszym rzędzie należy zastanowić się nad zgubnymi 
skutkami nadużywania alkoholu.

5. A. Domy rosną na naszych oczach.
B. Domy rosną w naszych oczach.

6. A. Przecież nie rozchodzi się tu o zwykłą różnicę zdań lecz 
o istotę sprawy!

B. Przecież nie chodzi tu o zwykłą różnicę zdań lecz o istotę 

sprawy!

7. A. Milicjant złożył meldunek odnośnie wypadku, który przed 
chwilą miał miejsce na skrzyżowaniu ulic.

B. Milicjant złożył meldunek w sprawie wypadku, który 

prżed chwilą zdarzył się na skrzyżowaniu ulic.

8. A. Przechylił się nieostrożnie i wleciał do studni.
B. Przechylił się nieostrożnie i wpadł do studni.

j. A. Tymczasem wróciłem do domu.

B. W międzyczasie wróciłem do domu.

10. A. Spiesz się, bracie! Wszyscy czekamy na ciebie!

B. Spiesz się, bracie! Wszyscy czekamy za tobą!

11. A. Poszukiwania za dalszymi sprawcami kradzieży zakoń­
czyły się ujęciem całej bandy.

B. Poszukiwania dalszych sprawców kradzieży zakończyły się 

ujęciem całej bandy.

12. A. Podeszłem doń i już chciałem coś rzec, ale — machnąw­
szy ręką — odwróciłem się i poszłem w swoją stronę.

B. Podszedłem doń i już chciałem cos rzec, ale — machnąw­

szy ręką — odwróciłem się i poszedłem w swoją stronę.

13. A. Nie jednostki a wszyscy decydować mają o rozdziale do­
datkowych dochodów.

B. Nie jednostki lecz wszyscy decydować mają o rozdziale 

dodatkowych dochodów.

14. A. Zaistniała taka sytuacja, że trzeba drakońskie środki, by 
ją poprawić.

B. Powstała taka sytuacja, że trzeba drakońskich środków, 

by ją poprawić.

15. A. Oszczędzajmy prądu, gazu i wody!

B. Oszczędzajmy prąd, gaz i wodę!
1«. A. Dlaczego używasz mój ręcznik?

B. Dlaczego używasz mojego ręcznika?

17. A. Nie można mu było zwrócić uwagę, że postępuje żle.
B. Nie można mu było zwrócić uwagi, że postępuje żle.

18. A. Pomimo deszczu, w pochodzie wzięły udział tysiące ludzi.

B. Nie bacząc na deszcz, w pochodzie wzięły udział tysiące 
ludzi.

19. A.Nasz przemysł spożywczy nie zawsze stosuje się do potrzeb 

konsumenta.

B. Nasz przemysł spożywczy nie zawsze idzie po linii potrzeb 
konsumenta.

20. A. Sprawę rozpatrywano pod kątem wykonania zadań na 
przyszłość.

B. Sprawę rozpatrywano w celu wykonania zadań na przy­

szłość.

UWAGA! PRZYPOMINAMY, ZE POPRAWNE ODPO­
WIEDZI SĄ PODKREŚLONE. SŁOWA LUB CZĘŚCI 
ZDANIA. NA KTÓRE WARTO ZWROCIC SZCZEGÓL­
NĄ UWAGĘ — WYTŁUSZCZONO.

Tajemnicze telefony x Koniec gry x Pamiętacie „Siódmy krzyż"? 
Taka solidarność — hańbi x Nacjonalistyczny narkotyk hitleryzmu

(Dokończenie artukulu z poprzedniej strony)

Gdy 5 listopada ów oficer policji konferował z pp. proku­
ratorami, dr Heyde-Sawade, po otrzymaniu telefonu, 
pośpiesznie pakował swoje manatki w zakładzie ubez­

pieczeń. Następnie uciekł i zmylił pogoń. Aby zaś było dow­
cipniej, trzeba zaznaczyć, że w prokuraturze ustalono datę 
aresztowania dr Heyde-Sawade na 7 listopada. Oczywiście 
ptaszek wyfrunął. Wobec tego 9 listopada wyznaczono re­
wizję w jego mieszkaniu. Przyznacie sami, że działano 
w trybie „przyśpieszonym”...

Ale dla dr. Heyde skończyła się gra. Może nie miał sil, 
by zaczynać maskaradę na nowo? Może protektorzy jego 
poradzili mu, że po wyroku, który nie będzie zbyt wysoki, 
pomogą w ułaskawieniu? Interesujące jest tło sprawy. Jak 
zbrodniarz tego pokroju mógł się ukrywać w NRF przez 
trzynaście lat?

Prof. dr Heyde za swoją zbrodnię-gigant, zorganizowanie 
mordu 70.000 psychicznie chorych Niemców, nic otrzy­
ma chyba wyroku wyższego niż 10 lat więzienia. I za­

pewne nikt na Zachodzie nie podniesie głośnych pretensji, 
jeśli Bundestag zcchce uchwalić generalny akt amnestii 
w stosunku do zbrodniarzy hitlerowskich. Taka uroczystość 
byłaby czymś na kształt jawnego pojednania z hitlerow­
cami wszystkich szczebli, po prostu totalną „buźką” na zgo- 
d ę. p o cich u w z aj cm n a b u z k a z os t .i1 a u d z ie 1 o n a NRF już
bardzo dawno. Jawności jednak p^ychiatra-śmierci, b. Stan- 
darten-fiihrer SS, nie doczeka! się. Jeszcze oburzenie między­
narodowej opinii odgrywa rolę i ministerstwo spraw zagra­
nicznych NRF musi się z nim liczyć. Chyba tylko ten jeden 
■wzgląd hamuje generalny akt amnestii...

Chociaż formalnie jeszcze do tego nie doszło, w praktyce 
takiej amnestii zbrodniarzom udzieliła już znaczna część za- 
chodnio-niemieckiego społeczeństwa. Przypadek dr. Heyde- 
Sawade dajc dowody najdrastyczniejsze. Luminarz nie­
mieckiej psychiatrii organizował mord swoich pacjentów. 
Ofiarami byli Niemcy. Nic grały tu roli przekonania, rasa, 
narodowość — tylko ciężka choroba. Co z tego, że psychicz­
na. Cierpiący na nią z punktu widzenia ludzkiej etyki jest 
równic godny pomocy społeczeństwa, jak chory na gruźlicę, 
raka, na reumatyzm czy miażdżycę tętnic. Podważanie za­

sady, że może istnieć choroba, w której lekarz i państwo, 
odmawiają pomocy — idzie dalej: pozbawia życia bezbron­
nego, chorego człowieka, jest sprzeczne z moralnością.

Problem: jaką postawę zajmuje społeczeństwo wobec le­
karza, który zamiast leczyć — morduje w skali masowej, 
ma charakter zasadniczy. Poniekąd określa, czy ukrywa­
jący przestępcę, tolerujący jego obecność wśród siebie, 
zdolni są w ogóle do potępienia istoty zbrodni. Soli­
darność, polegająca na uchylaniu się od wrydania w ręce 
sprawiedliwości sprawcy tak potwornego czynu, dowodzi 
zgoła powinowactwa z koncepcją zbrodni.

Można zrozumieć, że społeczeństwo niemieckie nie chciało 
wydawać w ręce przedstawicieli zwycięskich mocarstw 
okupacyjnych nawet takich przestępców, którzy dzia­
łali przeciw narodowi, jak prof. dr Heyde. Ale przecież już 
od dziesięciu lat w Zachodnich Niemczech jurysdykcję nad 
przestępcami hitlerowskimi sprawują sądy niemieckie. Jakie 
więc znaleźć wytłumaczenie dla faktu, że prof. dr Heyde 
winien śmierci 70.000 obywateli niemieckich tejże narodo­
wości, ukrywał się lat trzynaście, a o jego prawdziwym 
nazwisku wiedzieli koledzy lekarze, prokuratorzy i urzędni­
cy państwowi wysokich szczebli? Heyde czuł się w państwie 
bońskim tak bezpiecznie, że uczestniczył w konferencjach 
naukowych towarzystwa psychiatrycznego.

Specjalistów psychiatrii nie oblicza się na tysiące. Jest 
ich niewielu. W zebraniach naukowych uczestniczyli więc 
profesorowie, docenci, pracownicy naukowi, lękapc klinik 
i szpitali psychiatrycznych, którzy musieli dobrzć znać dr. 
Fritza Sawade z czasów, gdy nosił nazwisko dr; Wernera 
Heyde i był profesorem zwyczajnym katedry psychiatrii 
ogólnej uniwersytetu w Wurzburgu. Mimo to żaden nie 
zrobił użytku z tej wiadomości. Żaden nie zachował oby­
watelskiej lojalności wobec oficjalnego prawa.

W czasach, gdy w Reichskanzclei urzędował Adolf Hitler, 
inaczej bywało... ,

Znana jest solidarność zaWodow-a między lekarzami. Tu 
jednak „solidarność” wykazał także prawnik, nadbur- 
mistrz Flensburga dr Drews, prezes sądu krajowego 

w Szlezwigu-Holsztynie p. Nielsen, nadprok.urator tego re­
jonu dr Voss, szef Urzędu Ochrony Konstytucji w Kilonii 

p. Kieschke, kierownik urzędu policyjnego w tym mieście 
p. Zillman i wielu innych. Dlaczego, wypadałoby teraz z»' 
pytać, w III Rzeszy ścigany przez policję komunista, 2y® 
czy postępowy anty-hitlerowiec był tak potwornie osamot­
niony? Przypomnijcie sobie „Siódmy krzyż” Anny Scghcrs- 
Uciekinierzy z obszaru totalnego bezprawia — z obozu kon- 
centracyjnego — pozbawieni są pomocnej dłoni. Boją sK 
swoich rodaków. Z trudem wielkim trafiają na wątły strU' 
myczek ludzkiego współczucia. Tylko jeden na siedmiu 
uciekinierów ratuje życie. Reszta zostaje wydana przez ro­
daków w ręce policji z jakąś ochotą, pasją, lojalnością wo­
bec policji, która musi oburzać, bo ma denuncjatorski, słu­
żalczy charakter. Czym można by tłumaczyć ową postaw? 
Nacjonalistycznym narkotykiem hitleryzmu? Bezkrytyczni" 
zaufaniem do w-odza? Dyscypliną obywatelską na miar? 
pruskiego rekruta, któremu myślenie jest w-zbronionc? Za‘ 
nikiem ostatnich resztek ludzkości?

Fakt pozostanie. Ścigani w Niemczech przez faszyzm 
byli ścigani przez społeczcństw-o. Powiedzmy dla dokładno­
ści: przez większą część społeczeństwa. Tymczasem 
prof. dr Heyde trzynaście lat pracował pod fałszywym n®2' 
wiskiem, wykonując zawód lekarza, nie okazując niko”” 
dyplomu. Nic było takiej potrzeby. Możni protektorzy wi®' 
dzieli, że on naprawdę jest lekarzem i to jakim!

Dlaczego ci sami lekarze osłaniający dr Heyde z taki1" 
zapałem dcnuncjowali sw-ych kolegów, nic mogąef", 
się wykazać dostateczną ilością aryjskich przodków 

a nie czynili tego przez trzynaście lat w stosunku do lc^a' 
rza, który haniebnie zdradził swój zawód?

Jest tylko jedna odpowiedź na tych kilka pytań.
ryzm tkwi w' niemieckiej inteligencji i NRF-owskim Pań' 
stwic znacznie głębiej, niż to wynika z zapewmień zach°ó 
nioniemieckiej prasy i rzeczników rządowych. HitlcrowTÓ" 
w NRF nie tylko się toleruje. Część niemieckiego spółce*®1’ 
stwa solidaryzuje się z nimi. I to jest w całej ki' 
siorii profesora dr. Heyde najbardziej ponure.



OGŁOSZENIA j„GŁOS"| OGŁOSZENIA Str. 1

Pracownicy poszukiwani

•yiiiera posiadającego uprawnienia budów- 
na stanowisko kierownika technicznego 

inżyniera wzgl. technika budowlanego na 
^nowisko kierownika budowy przyjmie od 
lta arca 1960 r. względnie od 1 kwietnia 1960 r. 
.^ieślnicza Spółdzielnia Pracy Remontowo- 
sdowlana w Ostrowie Wlkp., ul. Wysocka Ib. 
trunki płacy i pracy do omówienia. Mieszka- 
ia Spółdzielnia nie posiada. K327

nwóch techników budowlanych z praktyką, z 
i-m 1 lutego na stanowisko kierowników 

'dowy, dwóch zdunów i 2 elektryków, 2 de- 
’1' y ze znajomością robót blacharskich (z 
। iem 1 kwietnia) zatrudnimy. Dla samotnych 
ieszkania zapewnione. Wynagrodzenie we- 

układu zbiorowego pracy w budowni- 
,tw°e Zakład Bud owiano-Remontowy PGR 
zwierzyna.1312p

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW NIEWIDOMYCH 
„SZCZOTKARZ”

POZNAN, ul. Wszystkich Świętych 4, tel. 38-36 
PRZYJMIE

w7 ramach usług niżej podane prace:
1. cięcie na nożycach gilotynowych

ppionowe Kierownictwo Robót Wodno-Melio- 
•acyjnych w Wągrowcu, ul. Bartodziejska 34. 
,rZyjmie do pracy 2 inżynierów wzgl. techni- 
tów z praktyką melioracyjną. Warunki we- 
iług układu zbiór, budownictwa do omówie- 
ja Możliwość pracy na terenie Poznania.

41268g

1 pracownika umysłowego do prowadzenia 
spraw transportowych (wykształcenie średnie) 
oraz dwie pokojowe, przyjmie natychmiast Uni­
wersytet im. A. Mickiewicza w Poznaniu. Wa­
runki płacy do omówienia. Zgłoszenia: Dział 
Personalny UAM, Poznań, Stalingradzka 1, 
pokój 32?K401

Tłumacze na angielski poszukiwani do prze­
kładów prac naukowych z różnych dziedzin. 
Tylko doświadczone i wysoko kwalifikowane 
siły. Szczegółowe oferty pisemne z podaniem 
kwalifikacji, specjalności, dotychczasowego 
dorobku oraz próbą pracy prosimy nadsyłać 
pod adresem: PAR, Warszawa, Poznańska 38, 
pod nr 88. K472
Wykwalifikowanego owczarza z pomocą zaraz, 
2 rodziny do prac polowych (2 osoby zdolne 
do pracy z każdej rodziny) od 1 kwietnia 1960 r. 
— przyjmie Państwowe Gospodarstwo Rolne w 
Przelewicach, poczta Człopa, pow. Wałcz. Wa­
runki płacy wg układu zbiorowego. Mieszkanie 
zapewnione. Stacja kolejowa, szkoła, sklep, 
w miejscu. Gospodarstwo jest położone na gra
nicy, woj. poznańskiego. K319

krajników

prac. K294

Magazyniera bibliotecznego, pokojowe, sprzą-
przyjmie zaraz Wyższa

na pokoju 67, I piętro.

taczki, woźnego

maksymalna długość szlifowania 450 mm 
maksymalna szerokość szlifowania 150 mm.

Zapewniamy solidne i terminowe wykonanie

maksymalna długość cięcia 1500 mm 
maksymalna grubość blachy 3 mm;

2. Szlifowanie płaszczyzn i ostrzenie wy-

Wojewódzkiej Hurtowni

w Poznaniu, Stary Rynek 37j88
NA I KWARTAŁ BR

Na życzenie służymy próbkami

I UWAGA - PRZETWÓRCY POLISUREIIU

Gł. księgowego — wymagane średnie wykształ 
cenie i kilkuletnia praktyka — przyjmie za­
raz Państwowy Ośrodek Maszynowy, w Dol­
sku, pow. Śrem. Wynagrodzenie do omówienia.

K426
Naczelnego inżyniera w przedsiębiorstwie 
o produkcji metalowej zatrudni się od 1. II. 
br. Wymagane wyższe wykształcenie technicz­
ne i praktyka. Oferty składać do dnia 29 bm. 
do Biura Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, K45A
1 operatora z uprawnieniami na koparkę, 1 ope­
ratora z uprawnieniami na spychacz oraz 
2 palaczy c. o. zaangażuje zaraz Przedsiębior­
stwo Sprzętu i Transportu Budownictwa Tere­
nowego w Poznaniu, ul. Bałtycka 10. K369
20 kwalifikowanych monterów-elektryków do 
prac elektro-montażowych na terenie Pozna­
nia zatrudni zaraz na warunkach układu zbio­
rowego pracy w budownictwie, Przedsiębior­
stwo Robót Elektrycznych „Elektromontaż”, 
w Poznaniu, ul. Drzymały 3a. K387
Inżyniera lub technika na stanowisko kierow­
nika oddziału w Kaliszu zatrudni przedsiębior­
stwo państwowe. Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla K399.

Szkoła Ekonomiczna w Poznaniu, ul. Mar­
chlewskiego 146/150. Zgłoszenia przyjmuje się

K402

Magistra chemii na stanowisko kierownika 
pracowni higieny komunalnej w Pow. Stacji 
Sanit. Epid. w Mogilnie zatrudni natychmiast

Przyjmę uczniów murar­
skich. Petrus, Poznań, 
Ogrodowa 4. 41258g

Prezydium Powiatowej Rady 
dział Zdrowia, w Mogilnie, 
osoby samotnej zapewnione, 
według obowiązującej siatki 
tek specjalny.

Narodowej, Wy-
Mieszkańie dla
Wynagrodzenie 

płac plus doda-
K352

Panienkę lat około 18 
na uczennicę haftu maszy­
nowego. mereżki, repasa- 
cji itp. przyjmie pracow­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 'i 
dla 41292g.

Wytwórcy zabawek me­
chanicznych! Kilka tysię­
cy oryginalnych francu­
skich płaskich sprężyn sta 
lowych szer. około 5 mm
długość 180 cm
sprzedam. 
Ogłoszeń.

Oferty
tanio 
Biuro

go 3 dla 41087g.
Świerczewskie­

Zootechników oceny wartości użytkowej zwie­
rząt zaangażuje zaraz P. W. R. N., Wydział Roi 
nictwa - Leśnictwa — Wojewódzka Stacja oce­
ny Wartości Użytkowej i Hodowlanej Zwie­
rząt Gospodarskich w Poznaniu, ul. Towaro­
wa 53, pokój 37 (praca w terenie). Warunki 
przyjęcia: średnie wykształcenie rolnicze.

K388

Pomoc domowa dochodzą­
ca na kilka godzin dzień 
nie na bardzo dobrych 
warunkach zaraz potrzeb­
na. Zgłoszenia: ul. "Woj­
ska Polskiego 45 m. 1, So- 
łacz, dojazd tramwajem 9

Samochód „Moskwicz” 402 
w idealnym stanie sprze­
dam. Poznań, Źródlana 32.

41144g

i 11. 41326g
Uczeń krawiecki może się 
zgłosić. Poznań, Ogrodo-
wa 4. 41387g

Sprzedam stylową szafę 
biblioteczną i biurko dąb- 
orzech, stan dobry. Ślu­
sarska 12 m. 4. ~ 41295g
Lisy-piesaki klatkami

Inżyniera budowlanego z uprawnieniami na 
stanowisko kierownika technicznego zatrudni 
natychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo Remon­
towo Budowlane, w Czarnkowie, ulica Zamko­
wa 8. Warunki pracy i płacy do omówienia 
na miejscu. Po okresie próbnym mieszkanie

Pomoc domowa na stałe 
najchętniej z prowincji 
potrzebna. Krasińskiego 
15/17, klatka C m. 2, od
godz. 16. 41420g

z nowego budownictwa zapewnione. K354

Następujących pracowników: kierownika tech­
nicznego — wymagane wyższe wykształcenie 
techniczne (budownictwo), 5 lat praktyki w za­
kładach komunalnych lub średnie wykształce­
nie techniczne i 7 lat praktyki; kierownika ko­
mórki dokumentacji i nadzoru technicznego — 
wymagane wyższe wykształcenie techniczne — 
budowlane; kreślarza ze znajomością kosztory­
sowania — wymagane średnie wykształcenie 
techniczne — budowlane; planistę — wymaga­
ne wyższe wykształcenie ekonomiczne lub śred- 

z odpowiednią praktyką — zatrudni zaraz 
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej w Słubicach, ul. Mickiewicza nr 20. 
warunki płacy i pracy do omówienia zgodnie 
z taryfikatorem, mieszkanie rodzinne — zapew- 
ma się. K342

Unia 22 stycznia 1960 r. zasnął w Bogu, mój 
najdroższy mąż, nasz ukochany brat, wujek 
1 szwagier, śp.

Aleksander Dragulski
o odbędzie się w poniedziałek, 25 bm.,

godz. li z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W smutku pogrążona
_ ŻONA I RODZINA

nia 22 stycznia 1960 r. zmarł, nasz długoletni 
lerownik administracyjny, zacny i ceniony 

e§a oraz ofiarny i pracowity spółdzielca, śp. 

Piotr Hejsierowicz
Zarząd

Pogrążeni w smutku
Rada Nadzorcza Pracownicy

SPOŁDZ. PRACY TARTACZNO-ZAOPATRZEN.

W STĘSZEWIE
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 25 bm., 
godz, 15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

K475

Pomoc domowa do lat 50 
potrzebna zaraz (chętnie 
z prowincji). Poznań, 
Świerczewskiego lla m. 6. 

41437g

Fiat 500 Simca tylko limu­
zynę na chodzie lub do 
remontu kupię. Oferty z 
ceną Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
41056g.
Samochód Moskwicz 402 
lub Skodę 4-drzwiową 
kupię. Oferty podaniem 
ceny Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
41360g.
Kupię błam nowy (tchó­
rze, albo nutrie dobre). 
Poznań, tel. 45-31. 41406g

Drzewo budowlane szalów 
ka, cegłę do rozbiórki, 
wóz na gumach, 2 tony, 
kompresor 20 Atm. sprze 
dam. Dąbrowskiego 97.

40942g
Eisy-piesaki samce
hodowlane sprzedam. Po­
znań, ul Winogrady 124. 

41076g

Zgłoszenia wszelkich sprze 
dąży przyjmuje Biuro Po­
średnictwa Handlowego, 
Poznań, Niedziałkowskie­
go 27. tel. 635-65, godz. 9— 
13. Kupująych informuje-
my bezpłatnie. 41414g

sprzedam i przyjmę na 
wychów. Tel. 645-31, godz. 
16—19. 41312g
Samochód DKW 
nio sprzedam. 
Knapowskiego 15

F-8 ta- 
Poznań, 
m. 2.

41315g
Cegłę gwarantowanej ja­
kości, z wypału wiosen­
nego 1960 r. oferuje ce­
gielnia. Cena okazyjna. In 
formacje: Firma „AR- 
WID” Świebodzin, ulica 
Czerwonej Armii 19.
_______  41384g
Sprzedam motocykl WFM 
nowy. Poznań, Grudzie-
nieć 30 m. 2. 41403g
Samochody marki Fiat 
600, P-70, Ford. Skoda o- 
raz motocykle poleca: 
Biuro Handlowe, Poznań, 
Czajcza 2, tel. 847-56.
 41440g

Poszukuje pokoju ume­
blowanego z osobnym 
wejściem. Pożądany jest 
telefon i łazienka. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 41302g.
1000 ofert zamiany miesz­
kań poleca: Biuro, Nie­
działkowskiego 27 telefon 
635-65, godz. 9—13. 41415g
Zamienię duży pokój sa­
modzielny półsuterena na 
podobny. Dzierżyńskiego 
26 m. 2. 41051g
Zamienię mieszkanie dwu
pokojowe, 
większe. 
Ogłoszeń,
go 3 dla 41054g.

bloki — na 
Oferty Biuro 
Swierczewskie-

Trzy pokoje zamienię na 
dwa z kuchnią, samodziel 
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 41065g.

Dnia 21 stycznia 1960 r. zmarł po ciężkiej cho­
robie, mój najukochańszy mąż, nasz troskliwy 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 59, śp.

Mieczysław Woźniak
. powstaniec wielkopolski.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie we wto­
rek, 26 bm.. o godz. 8 w kościele Zmartwych­
wstańców, ul. Dąbrówki.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o go­
dzinie 10,30 na cmentarzu Bożego Ciała na Dębcu.

W ciężkim smutku pogrążeni 
ZONA, CÓRKA, SYNOWIE I RODZINA

Poznań, Rolna 64a. 41409g

Zakłady Chemiczne „GAMRAT
Telefon 471

SKLEPY PS*'

NYCH KOLORACH OD 44,— ZŁOTYCH.

zaopatrywani przez

SUKIENKOWE W MOD-

K417

WOJEWÓDZKIE HURTOWNIE PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO!
Dla zapewnienia sobie terminowych dostaw POLIST1RTNL

w każdym kolorze, prosimy o odwrotne złożenie zamówień do

Wyrobów Przemysłu Chemicznego

Hurtownia po zebraniu zamówień określi wysokość zapo­
trzebowania, co umożliwi nam odpowiednie planowanie pro­
dukcji i dostawy we właściwych terminach.

POLISTYREN produkujemy w kilkudziesięciu kolorach
krytych i transparentowych oraz przeźroczysty bezbarwny.

Jasio

Samodzielne mieszkanie 
dwupokojowe z kuchnią, 
w podwórzu (Jeżyce) za­
mienię na większe z ła­
zienką, Warunki korzy­
stne. Tel. 527-76, od godz.

41061g16.

Sprzedam okazyjnie par­
celę, całość lub połowę z 
prawem zabudowy willi 
dwurodzinnej oraz połowę 
willi wyłączonej (waru­
nek zastępcze mieszkanie) 
Powyższe nieruchomości 
są położone* w najpięk­
niejszych dzielnicach wil-
lowych blisko tram-
waju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 41152g.
Kupię 2—3 ha gruntu 
zelektryfikowanego w o- 
kolicy Buku. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 41217g.

Domek jednorodzinny (2 
pokoje) zabudowaniami 
cały wolny, z ogrodem 
zadrzewionym sprzedam. 
Luboń (Lasek), Łączna 26
koło Poznania. 41227g

Willę z wolnym mieszka­
niem Grunwald spiesznie 
sprzeda właściciel. Czer­
wonej Armii 23 m. 4.

41245g
Ogrodnictwo wezmę w 
dzierżawę, okolica Pozna­
nia. Szczegółowe oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 41288g.

Willę jednorodzinną wy­
łączoną, całą wolną, z o- 
grodem, wjazdem, kupię 
w dzielnicy Grunwald, do 
drogi okrężnej lub Dą­
browskiego, okolica Ogro 
du Botanicznego. Poważ­
ne oferty kierować spiesz 
nie Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 41300g.

Sprzedam połowę willi 
wyłączonej ogród — mie­
szkanie dwupokojowe, ła­
zienka — Grunwald. Wa­
runek: pokój z kuchnią 
do zamiany. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 4131 Ig.

Dom jednorodzinny nie­
wykończony 0,5 ha dział­
ka, sprzedam. Grygier, 
Poznań - Szczepankowo. 
Spławie 47 . 41357g

Parcelę oplotowa ną za­
drzewioną z planem bu­
dowy domu jednorodzin­
nego, dzielnica Grunwald 
sprzeda właściciel. Po­
znań Promienista 93.

• 41400g

Zgubiono tablicę rejestra­
cyjną nr 0501, Antoni Ko­
nieczny, Kunowo, powiat 
Gostyń. 1131p

Zgubiono dowód rejestra­
cyjny motocykla nr KY 
724, wydany w- Brzesku

n
.TKANINA” — Aleje Marcinkowskiego 15
.BROKAT” — ulica Ratajczaka 20

polecają w wielkim asortymencie
KRETONY W RÓŻNYCH 
PŁÓTNA BIAŁE 80, 90, 130 
PŁÓTNA KOSZULOWE, 
I RĘCZNIKOWE.

DESENIACH, SATYNY, 
140 CM SZER., INLETY, 
POPELINY, FLANELE

RÓWNIEŻ POLECAJĄ:
WEŁNY UBRANIOWE I

Owrzodzenia nóg, żylaki, 
leczenie bezoperacyjne? 
St. R. Oleszewski, lekarz 
med., Świerczewskiego Ha 
m. 6, ordynuje od 8,30—10 
i 13—16, prócz sobót.

41438g

Garbowanie farbowa-
nie i uszlachetnianie skór 
baranich oraz nutrii wy­
konuje E. Makowiecki — 
Poznań - Sołacz, Grudzie- 
niec 66. narożnik Nad 
Wierzbakiem, dojazd tram 
wajem 9 albo 11 do Par­
ku Sołackiego. . 40831 g

Centralne ogrzewanie, in­
stalację wodno-kanaliza­
cyjną w willach wykonu­
ję. . Informacje: Poznań, 
Ostroroga 15, tel. 647-91.

4u962g

Gręplujemy odręcznie sta
kołdry, wełnę-wtór-

ną (szmaty). Poznań, Dro­
ga Dębińska 12 (przed Mo­
stem Marchlewskiego).

40991g

Komunikaty

Państwowe Gospodarstwo Rybackie Milicz, 
ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż 
zbędnych koni w Brygadzie Rochy, pow. Kro-
toszyn, w dniu 10 lutego 1960 r. 
Ceny wywoławcze:

godz. 11,00,

1. koń klacz gniada lat 8 2.000 zł
2. koń klacz gniada lat 6 4.500 zł
3. koń wałach kasztan lat 8 3.500 zł
4. koń wałach kasztan lat 11 2.500 zł
5. koń źrebak ogier gniady lat 2 1.000 zł
6. koń źrebak klacz gniada mieś. 8 700 zł
7. koń źrebak ogier kasztan mieś. 10 1.500 zł
Konie są codziennie do obejrzenia w miejsco-
wości Rochy, pow. Krotoszyn, woj. poznańskie. 
Przystępujący do przetargu zobowiązani są do 
wpłacenia wadium w wysokości zł 300 na 2 go-
dziny przed przetargiem. K389

Poznańskie Zakłady Nawozów Fosforowych — 
Przedsiębiorstwo Państwowe — Luboń k. Po­
znania ogłaszają I, II i III przetarg ograni­
czony na sprzedaż: samochodu ciężarowego 
Gaz, 1,5 tony. I przetarg odbędzie się w dniu 
3. II. 1960 r., o godzinie 10. Cena wywoławcza
30.000,— zŁ II przetarg odbędzie się w dniu

Poszukuję pożyczki 15—20 
tys. zł. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 41133g.

Handlowiec z gotówką 
100.000 zł przystąpi jako 
wspólnik wzgl. udzieli po­
życzki pod zastaw. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 41176g.

Kołdry przerabiam, Smo­
czyńska. Poznań, ul. Kwia
towa 8 m. 14. 41234g

Stroję, naprawiam forte­
piany, przeprowadzam 
ekspertyzy. Drygas, Po­
znań, Chudoby 15, telefon

19. II. 1960 r., o godzinie 10. Cena wywoławcza 
18.000,— zł. III przetarg odbędzie się w dniu 
3. III. 1960 r., o godzinie 10. Cena wywoławcza 
7.500,— zł. Samochód oglądać można codzien­
nie na terenie zakładu od godz. 7—15. Osoby, 
biorące udział w przetargu, obowiązane są zło­
żyć najpóźniej w przeddzień przetargu wadium 
w wysokości 10 proc, ceny wywołania. Prawo 
brania udziału w przetargu mają: spółdziel­
nie, organizacje społeczne, osoby fizyczne 
i przedsiębiorstwa nieuspołecznione, które 
przedstawią odpowiednie zaświadczenia zgod­
nie z Monitorem Polskim nr 56 z 1957 r. K447

41243g99-79.

Wdowiec, starszy, pozna 
szlachetną, samotną ren­
cistkę z pełną rentą. Cel 
matrymonialny. Oferty
Biuro Ogłoszeń, Świer-na nazwisko Rudolf Chru Biuro Ogłoszeń, 

ściel. 1302p czewskiego 3 dla 41355g.

Przedsiębiorstwo Obróbki Metali nr 4 w Sztu­
mie, tel. nr 38, ul. Nowowiejskiego nr 14, ogła­
sza przetarg na wykonanie dokumentacji tech­
nicznej na reelektryfikacjc, w którym mogą 
brać udział przedsiębiorstwa państwowe i spół­
dzielcze. Założenia projektowe dostarczymy. 
W ofercie należy podać koszt jednostkowy 
i termin wykonania. Bliższych informacji udzie 
lamy na miejscu. Termin składania ofert 
10. III. 1960 r. Otwarcie ofert dnia 25. III. br. 
Zastrzegamy dowolny wybór oferenta. K323

„GŁOS WIELKOPOLSKI”. Adres Redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 łączy wszystkie działy; sekretariat redakcji 657-76 w godz. 8—18; redaktor naczelny 657-76; sekretarze
redakcji 648-85: dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 629-52. Wydawca: Poznańskie Wyd. Prasowe RSW „Prasa”, 
czewskiego 3. telefon 624-59. Prenumerata „Głosu Wielkopolskiego”: miesięcznie 12.50 zł, kwartalnie — 37.50 zł, półrocznie — 75.— zł, rocznie — 150 
„Ruch”, urzędy pocztowe t listonosze do 15 każdego miesiąca na miesiąc następny. Prenumeratę z wysyłką za granicę przyjmuje PKWZ ..Ruch” 
Warszawa — na okres kwartalny, półroczny i roczny. Do ceny krajowej dolicza się 40 proc. API — Agencja Publicystyczne - Informacyjna;

Polska Agencja Prasowa; ZAP — Zachodnia Agencja Prasowa. Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, telefon 519-02.

Biuro Ogłoszeń: RS W „Prasa”, Poznań, ul. Swier- 
zł. Prenumeratę przyjmują oddziały, delegatury 
w Warszawie, ul. Wilcza 46, nr konta PKO 1-6-100024 
CAF — Centralna Agencja Fotograficzna; PAP —



Str. 8 WSPOMNIENIA „GŁOS“ SPORT

Proszę mówić-słuchamy! Losowanie gier
o puchar Davisa

i^aroS HoHmann
o. ogrócSLu

Melbourne 
’ ’ losowanie 
Puchar Dayisa

odbyło się 
rozgrywek o 
strefy euro-

pejskiej. Do rozgrywek zgło­
siło się 28 państw. Cztery kra-
je W. Brytania, Francja

Na naszych łamach spotykają się dzisiaj 
osoby, które łączą zainteresowania zawodo­
we, a także fakt, iż część swojej edukacji 
zdobywały w murach najstarszej, poznań­
skiej szkoły średniej.

Zapowiada — red. Tadeusz Kaczmarek.
Mówi — mgr Karol Hoffmann.

Hiszpania i Włochy, które w 
ub. roku zakwalifikowały się 
do półfinałów, przeszły pierw­
szą rundę walkowerem. Nasi 
tenisiści w pierwszej rundzie 
grać będą z Rumunią a w wy­
padku zwycięstwa w drugiej 
rundzie przeciwnikami Pola-
ków będą tenisiści CSR 
NRF. (PAP)

lub

P rzedmiot szczególniejszego 
* zainteresowania, niewin-

ne jak to się mówi
hobby stać się może niekiedy 
pasją życiową. Doświadczył te­
go na sobie dzisiejszy miły 
mój gość: przed laty był zna­
nym lekkoatletą, z powodze­
niem grał w zespole koszyka­
rzy: dzisiaj Karol Hoffman, 
jest równie znakomitym tre­
nerem grupy lekkoatletów ka­
dry narodowej i cenionym pe- 
oagogiem poznańskiej Wyższej 
Szkoły Wychowania Fizyczne­
go, gdzie pełni funkcję kiero­
wnika katedry sportów. Naj­
bardziej znany jest jednak 
mgr Karol Hoffmann z wy­
stępów przed mikrofonem Pol­
skiego Radia, gdzie nieprzer­
wanie od lat bez mała czter­
nastu codziennie prowadzi gim 
nastykę.

Kiedy sport stał się dlań za-

nie od okoliczności, używali­
śmy zwrotów: — „Merisch, du 
Idiot!” lub przykładowo: — 
Florek „gib ab!” Każdy krzy-

Rekord Konradsa
Młody 17-letni pływak au-

wodem Karol Hoffmann
wynalazł sobie nowego „koni­
ka”: ogród. Najbliżsi znajomi 
nazywają go „najlepszym 
ogrodnikiem wśród trenerów” 
i „najlepszym trenerem wśród 
ogrodników”. Codziennie, cho­
ciaż godzinę, cennego dla sie­
bie czasu, poświęca pracy w 
swoim ogródku: dla rozluźnie­
nia mięśni, zamiast treningu... 
A początek tego drugiego hob­
by...

Fot. — K. Przychodzki

itralijski John Konrads
ustanowił w Sydney nowy re­
kord świata na 220 y dow. 
wynikiem 2.01,9. (PAP)

— Proszę mówić, Panie Ma­
gistrze — słuchamy!
lĄj latach okupacji, chyba 
W gdzieś w 41 roku, zna­
lazłem pracę na dzisiejszym 
boisku Cybiny przy ul. Bydgo­
skiej. Niemcy zatrudnili mnie 
w charakterze dozorcy; pom­
powałem piłki, sprzątałem w 
szatniach, miałem pielęgno­
wać płytę stadionu. Wtedy, 
odsunięty od możliwości upra­
wiania sportu, postanowiłem 
przyzwyczajony do wysiłku or­
ganizm trenozcać następczo”, 
poprzez pracę fizyczną. Obok 
boiska założyłem ogródek, w 
którym odtąd pracowałem co­
dziennie. Potem, jak na do­
zorcę przystało, podjąłem ho­
dowlę kur i królików. Płytę 
stadionu, którą nakazano mi 
gorliwie pielęgnować, zamie­
niłem w lucernik dla moich 
zwierzątek. Niemcy nie mogli 
psioczyć, bo boisko pokryte 
było ładną zielenią, ale naj­
więcej zadowolone były króli­
ki, którym, nigdy potem nie 
brakowało paszy... To właśnie 
z tego okresu datuje się moje 
dzisiejsze hobby — ogrodnic­
two.

czat, oczywiście, głośno. Mie­
liśmy naśladować Niemców, 
którzy podczas ćwiczeń zacho­
wywali się zawsze bardzo 
hałaśliwie.

Pewnego razu jeden z przy­
glądających się nam zza płotu 
chłopaczków krzyknął: — 
Patrzcie, udają Niemców! Pod- 
słyszala to jedna, z mieszkają­
cych w pobliżu Niemek i praw 
dopodobnie byłaby nas przy­
łapała. policja. Okazaliśmy się 
jednak sprytniejsi. Widząc, co 
się święci, chociaż z żalem., 
to jednak przerwaliśmy spot­
kania przy Bydgoskiej.

Wróciłem do swoich zajęć 
w ogródku...

Styczeń 
niedz;ela 

24 
poniedz.

25

Imieniny 
Felicji, 
Pawła

Słońce: 
wsch.: g. 7.41 
zach.: g. 16.22

Teatry
Wszystko to nie mogło za­

dowolić sportowych ambicji. 
Toteż, kiedy przypadkowo od­
nalazłem w Poznaniu dwóch 
ludzi — Ukraińca i Argentyń­
czyka (nazwisk już nie pamię­
tam), postanowiłem przy ich 
pomocy (obcokrajowcom było 
łatwiej) wprowadzić na sta­
dion przeznaczony „Nur fuer 
Deutsche” moich najbliższych 
kolegów — znanych. w mieście 
sportowców. Niemcy ćwiczyli 
na Bydgoskiej przez cały 
dzień: od dziewiątej rano do 
siódmej wieczorem. Ośmieleni 
obecnością obcokrajowców po­
stanowiliśmy ćwiczyć wcześnie 
rano, albo późno wieczorem,. 
Zbierało się nas sporo, żeby 
przypomnieć chociaż znanych

W POZNANIU:
(N I E D ZIELA)

OPERA — g. 19 „Krutniawa”
POLSKI — g. 16 „Lampa Allady- 

na” — bajki; g. 19 „Głupi Ja­
kub”

NOWY — g. 19 „Osioł 1 cień”
OPERETKA — g. 15 „Fajerwerk” 

(przedstawienie zamknięte)
SATYRY — g. 20 

łości”
.Przedszkole mi-

MARCINEK — g. 11 „Tomcio Pa­
luszek”; g. 15 „Dziadek Zmruż- 
Oczko”;
PONIEDZIAŁEK — nieczynne.

W WOJEWÓDZTWIE: 
(NIEDZIELA) 

GNIEZNO — „Nowe szaty króla” 
KALISZ — „Romans z wodewilu”;

(PONIEDZIAŁEK)

koszykarzy Patrzykonta,
Tilgmera (dzisiaj dyrektor Miej 
skiego Handlu Mięsem), Śmi­
gielskiego, Grzechowiaka, Dy- 
Icwicza, Szymurę...

Montowaliśmy na prędce, 
ta zależności od tego ilu nas 
przybywało, zespoły koszykar­
skie lub siatkówki. Zawody 
rozgrywaliśmy przy zachowa­
niu najbardziej niezbędnych 
środków ostrożności. Musieli- 
śmy więc na przykład rozma­
wiać podczas gry wyłącznie w 
języku niemieckim, żeby ja­
kiś szpicel nie odkrył, że na 
boisku znajdują się sportowcy 
polscy. To groziłoby wszyst­
kim więzieniem. Ze znajomo­
ścią niemieckiego było na ogół 
raczej kiepsko. Nic więc dziw­
nego, że najczęściej, niezależ-

GNIEZNO 
JAROCIN 

snów”;

Kina

„Nowe szaty króla”
„Freuda teoria

W POZNANIU 
(NIEDZIELA I

I W POWIECIE:
PONIEDZIAŁEK)

APOLLO — g. od 10—20 i poniedz. 
— g. od 12—20 „Kłopotliwy wnu­
czek” (ameryk., 16 lat)

BAŁTYK — godz. 15.30, 18 i 20.30 
„Traper z Kentucky” (ameryk., 
16 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 i 20 „Łowcy tygrysów” 
(radź., 10 1.); poniedz. — g. 15, 
17.30 i 20 „Ojciec narzeczonej” 
(atneryk., 14 1.)

DOM KULTURY MO — godz. 11 
bajki; g. 15, 17.30 i 20; poniedz. 
— g. 15 „Amerykanin w Paryżu” 
(ameryk., 12 1.); godz. 17.30 i 20 
seanse zamknięte)

MALTA — g. od 11—13 „Cudowna 
podróż” (bajki); godz. od 14—20

la nowym sprzęcie po dalsze rekord]
Prace Cenirum Szybowcowego w Lesznie

Wyczynowa Szkoła Szybowcowa w Lesznie została wio­
sną 1958 roku przekształcona w Centrum Szybow- 

cowe. Założenia Centrum przewidują utworzenie wzoreo- 
wego ośrodka, który będzie nadawał kierunek wszystkim 
szkołom szybowcowym i aeroklubom w prowadzeniu szko­
lenia szybo wicowego. Centrum ma być ośrodkiem naukowo- 
badawczym, dla stałego podwyższania kwalifikacji instruk 
torów szybowcowych, zajmowania się modyfikacją szko­
lenia szybowcowego itp.

Oprócz dobrze wyszko­
lonego personelu technicz 

nego i kadry instruktorskiej
Centrum dysponuje 
szymi szybowcami
wymi, 
wania,

samolotami 
sprzętem

najnow- 
wyczyno- 
do holo- 
pomocni-

czym itp.
Szybowce wyposażone są 

w leciutki.? maleńkie radio 
stacje ultrakrótkofalowe,

Kandydaci Polski
na Olimpiadę w Squaw Valley

OO bm. odbyło się posiedzenie Prezydium Polskiego Ko- 
mitetu Olimpijskiego, na którym omawiana była spra-

wa polskiej ekipy na Zimowe Igrzyska

Jednomyślną uchwałą po­
stanowiono wysłać do Squaw 
Valley bez zastrzeżeń: nar­
ciarską sztafetę kobiet w skła­
dzie 4 zawodniczek z trene­
rem Mrozem oraz 2 skoczków 
z trenerem Kozdruniem. Wa­
runkowo wyjadą: narciarska 
sztafeta mężczyzn licząca 5 
zawodników z trenerem Zub­
kiem oraz 2 zawodniczki w 
jeździe szybkiej na lodzie z 
trenerem Kalbarczykiem.

Wysłanie pełnej sztafety
męskiej uzależnione
od w’yników, 
nasz osiągnie

jakie
jest 

zespół
w zawodach

o puchar Kurikali.
Kierownikiem całości eki­

py mianowano mgr. Fischera. 
Tak więc maksymalny skład

Zwycięstwo Legii 
w Berlinie •

Hokeiści mistrza Polski 
warszawskiej Legii rozpoczęli 
tournee po NRD meczem w 
Erfurcie z drużyną Vorwaerts 
Berlin. Mecz zakończył się 
zwycięstwem Polaków — 5:1 
(4:0, 1:1, 0:0). (PAP)

„Biedni, ale piękni” (włoski, 18 
1.); poniedz. — godz. od 16—20 
„Mord w Berlinie” (niemiecki, 
16 1.)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45,
18 i 20.15 „Komisarz i róże” (fran
cuski, 12 I.); 
od 15.45—20.15 
(radź., 16 1.)

MUZA — g. od

poniedz. — godz. 
„Siostry” I seria

10—20 „Zycie nic
przebacza” (rum., 18 1.); ponie­
działek — g. od 14—20 „Liii” 
(ameryk., 16 1.)

OSIEDLE — g. od 16—20 „Grzech” 
(jugosł., 18 1.); poniedz. — g. od 
16—20 „Louis Armstrong” (ame­
rykański, 10 1.)

PANCERNIAK — g. 10 bajki; g. 
11 „Alarm w górach” (rum,, 12 
1.); g. 15, 17.30 i 20 „Los człowie­
ka” (radź., 16 1.); poniedz. — g. 
17.30 „Dopóki jesteś ze mną” 
(niem., 16 1.)

PIAST — g. 15 bajki; g. 17 i 19 
„Natalia” (franc., 16 1.); poniedz. 
— nieczynne

RIALTO — g. od 10—20.15 i ponie­
działek — g. od 16—20.15 „Jak 
zabić bogatego wujka” (angiel­
ski, 16 1.)

SCALA — g. 10.30 i 11.30 bajki; 
g. od 16—20 „Akt oskarżenia” 
(ameryk., 18 1.); poniedz. — g.
od 16—20 „Ostatnie 
(włoski, 16 1.)

TARGOWE — g. 17 i

pięć minut”

19.30 „Dzieje
miłości” (franc., 16 1.)

TĘCZA — g. 11 i 12.15 — bajki; 
g. 14.30 „Wizyta N. S. Chruszczo- 
wa w USA”; g. od 16—20 „Ani 
widu ani słychu” (franc., 12 lat); 
poniedz. — godz. 16 „Tajemnica
wiecznej nocy” 
od 18—20 „Ich 
(ameryk., 18 1.)

WARTA — g. od 
g. 15, 17.30 i 20 „
16 1.); poniedz. -

(radź., 7 1.); g. 
wielka miłość”

10—13 — bajki; 
Córeczka” (ang.,

Olimpijskie.

polskiej 
wyniesie

ekipy olimpijskiej
13 zawodniczek i

zawodników plus 4 trenerów 
i kierownik, minimalny na­
tomiast — 6 zawodniczek i za­
wodników plus 2 trenerów i 
kierownik. (PAP)

Harcerze grają 
w rugby

Działacze Polskiego Związ­
ku Rugby nawiązali współ­
pracę ze Związkiem Harcer­
stwa Polskiego w celu szero­
kiej popularyzacji tej dyscy­
pliny sportu wśród młodzieży
zrzeszonej ZHP. Polski
Związek Rugby przydzieli in­
struktorów sędziów do
ośrodków harcerskich.

Dotychczasowy rozwój rug­
by wykazał, że ta dziedzina 
sportu znalazła wśród mło­
dzieży wielu zwolenników, a 
turnieje drużyn chłopców cie­
szą się dużym zainteresowa­
niem. Aby uatrakcyjnić roz­
grywki młodzieży, redakcja 
Sportowa Polskiego Radia ma 
zamiar ufundować puchar dla 
najlepszych drużyn młodzie­
żowych. (PAP)

dzięki którym kierownictwo 
Centrum ma możliwość po­
rozumienia się z pilotami na 
odległość aż do 100 km.

ŚLEPY PILOTAŻ

W nowocześnie urządzo­
nym i do orze wyposa­

żonym porcie lotniczym — 
cprocz sal wykładowycn, in­
ternatu, biblioteki fachowej, 
pomieszczeń biurowych, du­
żego hangaru, warsztatów itp. 
mieści się laboratorium przy­
rządów pokładowych, i labo­
ratorium radiowie. W jed­
nym z gabinetów zainstalo­
wano dar dowódcy Wojsk Lot 
niczych — gen. dywizji Jana 
Frey-Bieleckiego — pierwszy 
w szybownictwie polskim 
link-trainer, czyli tzw. symu­
lator lotu. Jest to kabina tre­
ningowa, specjalnie przezna­
czona do nauki ślepego pilo­
tażu lotow nocnych i chmu­
rowych. Nauka na link-trai- 
nerze daje kolosalne oszczęd­
ności, dochodzące dziennie do 
kilkudziesięciu tysięcy .'złotych, 
bowiem uczeń zamiast latać 
na samolocie w zakrytej ka­
binie, trenuje w symulatorze.

_A W TYM ROKU

Kierownictwo wyszkolenia 
spoczywa w rękach bar­

dzo dobrego i doświadczone­
go fachowca „od latania” — 
posiadacza Złotej Odznaki z 
3 diamentami — Józefa Bań­
kowskiego, który na tym sta­
nowisku pracował już po­
przednio 9 lat w wyczynowej 
Szkole Szybowcowej w Li­
sich Kątach.

W tym roku przewiduje się 
pobudowanie jeszcze jednego 
hangaru. Oprócz dotychcza­
sowej działalności, prowadzo­
na będą kursy doszkalające 
dla instruktorów.

W związku z szybowcowymi 
mistrzostwami świata, które 
odbędą się w Kolonii (NRF), 
na podstawie uzyskanych wy 
wyników na ostatnich mistrzo 
stwach polskich wyłoniono 
grupę pilotów-kandydatów do 
reprezentacji Polski. Są to 
znani szybownicy — Adam

Witek, Edward Makula, j 
Popiel, Józef Pieczewski, 
niew Kirakowski i Jerzy ą 
mek.

Gd wczesnej wiosny po ; 
tygodniowym obozie kondy^- 
nym na Kalatówkach, kadj 
szybowników wróci do Lesz 
na, by kontynuować dalse. 
trening i zapoznać się z no 
wymi szybowcami wyczyn 
wymi polskiej produkcji.

Są to szybowce typu
fir — 2” (klasa otwarł; 
oraz „Foka” (klasa jtm 
dard), specjalnie zbudowa 
na mistrzostwa świata, ,
Szybowcowych Zakladar
Doświadczalnych w Bielsk
Nowy sprzęt pozwoli 2a 

pewne naszym pilotom, zna 
nym z wysokich kwalifikacji 
umiejętności i dużej ambię 
na podjęcie równorzędne 
walki z przeciwnikami zagra 
Licznymi.

Marcin Rydtewic®

Mieszanka
zagraniczna

P. Ferris, przedstawiciel Fe 
deracji Lekkoatletycznej US 
z wielkim ubolewaniem oświat 
czył, że w tegorocznych hak 
wych mistrzostwach USA ni 
wezmą udziału spodziewaj 
dwaj polscy zawodnicy: Ste 
fan Lewandowski i Zbigniew 
Grywał, którzy — jak wiado 
mo — przygotowują się już o 
becnie do Igrzysk w Rzymi

Rumuński Komitet Olimpij 
ski zgłosił do udziału w Squa 
Valley 7-osobową ekipę. Po 
nieważ zgłoszenie wpłynęło 
kilkudniowym opóźnienie 
Rumunów do udziału w Olim 
piadzie nie dopuszczono.

Trener hokeistów USA 
świadczył, że jego podopieczni 
do turnieju w Squaw Vall«i 
staną bardzo dobrze przygo­
towani, z szansami na meda 
18 reprezentantów wybrano: 
200 najlepszych zawodników

Od 4—7 lutego odbędą si 
w Garmisch - Partenkirchet 
międzynarodowe zawody, i 
których udział wezmą repre 
zentacje Anglii, Austrii, Fran­
cji, Holandii, Szwajcarii, NRF 
Polski, CSR, Węgier i ZSR 

(x)

„Czerwony 
lat) /

WOJSKOWE

kwiat”
g-

g. 10

15, 17.30 i 20
(jugosł., 14

i 19.30 „Atomowa kaczka’
12 1.); poniedz. — g. 17

bajki; g. 17

19.30
„Legenda miłości” (czeski, 18 1.) 

WCZASOWICZ (Puszczykowo) —
g. 13.30 — bajki; g. 14.45, 17 i 19.15 
„Minuta zwierzeń” (franc., 18 1.); 
poniedz. —• nieczynne

WRZOS (Mosina) — g. 13.30 bajki; 
g. 14.30, 17 i 19.30 „Biedni, ale 
piękni” (włoski, 13 1.); poniedz. 
— nieczynne

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 17 
i 19 „Maskotka” (ang., 10 lat); 
poniedz. — nieczynne ”

ZNICZ (Żabikowo) — g. 15 „Mo­
ralność pani Dulskiej” (czeski, 
16 i.); g. 17 i 19 „Niepotrzebny”

piękne melodie tan.; 21.26 — sport; 
21.30 — „Bal u Parnasika”; 22 — 
sport; 22.40 — koncert pozn. 15-tki 
radiowej; 23 — muzyka różnych

(PONIEDZIAŁEK)

(franc., 18 poniedziałek

narodów — Meksyk;
Wiadomości: 6.30, 7.30, 12.04,

g. 19 „Moralność pani Dulskiej” 
(czeski, 16 1.)

FOTOPLASTIKON — godz. od 9 
do 21 „Polska wyprawa nauko­
wa na Spitsbergen”;

W WOJEWÓDZTWIE:

GNIEZNO — Polonia: „Rekord 
Annie” (USA, 12 1.); poniedz. — 
„Wujaszek Jacinto” (hiszp., 12 1.),
Lech Tajemnice alkowy” (fran
cuski, 18 1.); KALISZ — „Morder­
ca mimo woli” (jap., 18 1.), Wol­
ność — „Naśladownictwo wzbro­
nione” (franc., 16 I.); poniedz. — 
„Rywale przy kierownicy” (NRD, 
12 1.), Syrena — „O jedno życze­
nie za wiele” (ang., 14 1.); ponie­
działek — „Kartki z przeszłości” 
(radź., 12 1.); LESZNO — Panora­
ma: „Lotna” (polski, 16 1.); ponie­
działek — „Dr Corda aresztowa­
ny” (NRF, 18 1.); OSTRÓW — Ro­
ma. „Kurier carski” (jugosł., 18 1.),
Słońce — 
ski, 14 1.)

Biały niedźwiedź” (pol-
PIŁA — Iskra:

tura o Basię” (polski, 7 1.);
działek 
lat);

Awan 
ponie-

Ochotnicy” (radź., 14-

19, 21, 23.50;
17,

17.15 — film 
Chruszczowa w 
ręka”; 18.45 — 
d’affaires Indii
„Indie ' 
— film;

o pobycie N. 2 
USA; 18.15 — „Eił 
wywiad z chargt 
w Polsce; 18.55

X-lecie niepodległości1
19.10

Radio

8.36

(N I E D Z I E L A) 

PROGRAM II (Poznań) 

— przegląd prasy; 8.50
„Radio-problemy”; 9 — mozaika 
muzyczna; 9.25 — kronika studenc 
ka; 9.40 — pozn. koncejrt życzeń; 
10.20 — felieton literadci;
—11 — „Siedmiogrodzkie 10.30— 

ballady
rumuńskie”; 11.30 — liuzyka lu­
dowa; 12.10 — poranek symfon ; 
13.10 — „Technika i problemy”; 
13.30 — „Historia nie z tej ziemi”; 
13.50 — koncert życzeń; 15 — słu­
chowisko dla dzieci; 16 _  Teatr

16.30 — 
— ko-

kcnjiczny „Trzy razy ha”; 
koncert chopinowski; 17.05 
frespondencja z zagranicy; 
„Podwieczorek przy mikrofonie

1/.20

19.46 — korespond. z Olsztyna; 
19.51 — melodie tan.; 19.05 — Wie 
czór kuglarzy” - rondo pieśniar- 
skie; 19.46 — muzyka tan.; 20.30 — 
wyniki PGL „Koziołki”; 20.35 —

(PONIEDZIAŁEK)

PROGRAM II (Poznań)

6.50 — gimnastyka; 7 — „Radio- 
Reklama”; 7.15 — dla dzieci star­
szych; 8.36 — przegląd prasy; 8.45 
— fragm. muzyki do sztuk teatral 
nych; 9.10 — gra zespół „Rubato”; 
9.40 — Międzynar. Uniwersytet Ra 
diowy; 9.50 — muzyka; 10 — kon­
cert kameralny; 10.30 — „Czło­
wiek boi się człowieka” — fragm. 
pow.; 11 — melodie baletowe; 11.30 
— „Przekrój muzyczny tygodnia”;

rzym Połomskim
nik; 19.50 
sędziami”;

15 minut z J®
19.30 — dzieł

12.15 
ka”;

„Kalendarz Wlkp. Rolni
15.10 — „Fala 56”;

dla młodzieży szkolnej; 16 
mała orkiestra dęta; 16.15 -

15.30 —
— gra 

— „Nad
Łabą i Szprewą”; 16.35 — muzyka 
tan.; 16.55 — komunikaty; 17 — 
rozmaitości muzyczne; 17.45 __
sport; 17.50 — kartki z historii mu 
zyki; 18.35 — muzyka i aktualn.; 
19.05 — felieton muzyczny; 19.30 — 
muzyka tanń 19.45 — gra orkiestra 
Rozgł. Łódzkiej PR; 20.25 — „Od 
A do Z”; 2o!,4O — koncert Chóru 
Stuligrosza; 21.27 — sport; 21.50 — 
melodie tan.; 22 — Uniwersytet 
Radiowy; 22.15 — „Adonis, czyli 
skamieniały kochanek” — słuch.; 
22.41 — muzyka tan.; 23.05 — reci­
tal fortepianowy; 23.33 — muzyka 
taneczna;

Wiadomości: 6,30, 7.30, 8.30, 12.04, 
15, 17.25, 19, 21, 23.50.

Telewizja
(NIEDZIELA)

13.40 — „Nad Wartę i Prosną”; 
14 — „Niedzielna biesiada; 15.30 — 
„Karnawałowa niedziela”’ — wid. 
region.; 16 — antykwariat film.—
„Pod dachami Paryża” (od 14 1.);
17.30 — transm. z 
tpwki o Puchar E

z meczu koszy-
uropy „Polonia”

(Helsinki); 19
dziennik; 19.40 - poezja i muzy- 
ka ~ --Pocałunki”; 20 — teletur- 
nieJ ~ ”n mistrzostwo polskich 
kibiców sportowych”; 20.50 — film
fabuł, prod. franc.-włoskiej pt.: 
„Trucicielka” (od lat 1S);

20.40 
czyli

) — „Wszyscy jesteśŃ 
; 20 — film krótkometr.: 
„Nowy Don Kichot” -

„Sto szaleństw”
chwila Al. Fredry; 22.20 
nie wiadomości.

Wystaiuy
KLUB MPiK — g. od

- kroił 
_ osia!’

„Wystawa rysunków 1 
tur Adolfa Hofmeistra”;

12—20 - 
karyto

KLUB „OD NOWA” — „WystaW 
malarska J. Rybarczyka i R- SW 
pina”;

CBWA „Odwach” — g. od ń-*' 
— Wystawa „Wnętrze i Gra®' 
ka”.

Cyrk
AEROS — g. 15 i 19 (hala MTp 

nr 15, ul. Śniadeckich, telefo® 
nr 622-02).

Dyżury pe łni ą

PAŃSTW. SZPITAL KLIN.
PAWŁOWA (chirurgia, weWflJ1 
ul. Długa nr 1/2, tel. 40-04;

(PONIEDZIAŁEK)
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STA­

SIA (chirurgia), ul. Walki 
dych nr 7, tel. 98-56;

SPÓŁDZIELCZE DYŻURY 
KARSKIE I DENTYSTYCZNE'' 
ul. Głogowska 16, tel. 620-00, c°' 
dziennie od godz. 18—6 rano, * 
święta — od godz. 15;

APTEKI: niedziela i ponieś 
— 23 Lutego 18, Dzierżyński®^ 
144, Głogowska 72, Dąbrowski®^ 
76, Ostroroga 6, Rynek Sród®c!ti 

1, Główna 53. (opr.; ww).


